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Sytuacja w Europie p i wypadkach w Niemczech uległa „nieco" em anie

Pranettskl tntn. Barthou w y­
biera się obecnie do Londynu,

t y  1 om ówić sy tuacje  w  Euro- nie wobec 
ple. k tó ra  ostatn io  uległa zm ia- czech.

wydarzeń w Niem

v  . “ ' * * *  o o n io sti 
P ° ? * o s k i . t e
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mowy tyczyć sie btda nrzede- 
wszystklem zawarcia miedzy 
Francją i Anglia paktu wojsko­
wego. Taką wiadomość zamie­
ści! dziennik aturieisM n .« «  
Herald". angielski JDaily

Dziennik francuski .P etit Pa 
risien" zaprzecza tej pogłosce
i tw ierdzi, te m in B arthou  nie 
myśli sk łan iać Anglji do zmia* 
n v  dotychczasow ej polityki, o- 
pieraiacej się na L idze N aro ­
dów. Min, B arthou  m a w y ja ś ­
nić tylko w Anglji w yniki 
sw ych do tychczasow ych podró

Składki wpływała
na samolot

„ C it y  o l  W a r s a w "
Apel do mieszkańców War- 

izawy, by składali choćbv naj­
drobniejsze kwoty na samolot 
..City of Warsaw" nie prze­
brzmiały bez echa. Nawet nieza 
motni niosą swój grosz. hv 
przyczynić sie do za trzym an ia  
dla Warszawy biało - czerwrw

175 śmiertelnych ofiar uroczystości
w  c za s ie  Ś w ię ta  N a r o d o w e g o  w  A m e r y c e

y-\« t      .
NOMY YORK. (P .A .T .). W wypadkach samochodowych, TO%   ■/' • "

związku z uroczystościami świę 
ta narodowego w całym kraju 
wydarzyły się liczne wypadki, 
które w wielu miejscach zakoń­
czyły się tragicznie. W  samym 
Nowym Jorku przed zapadnię­
ciem nocy zarejestrowano 28 wy 
padków śmierci.

W  całym kraju dotychczas za­
rejestrowano 175 wypadków 
śmiertelnych, jakie wydarzyły 
się w związku z uroczystościami 
święta narodowego. Jest to naj­
mniejsza liczba od roku 1929.

Dwie osoby zginęły wskutek 
eksplozji ogni sztucznych, 69 w

utonęło i 34 zginęło wskutek róż 
nych przyczyn. Poza tem 54 oso 
by odniosły iekkie obrażenia.

TRAGICZNY LOT
LONDYN- — Aeroplan w*no 

szący sie co pół godziny dla 
krótkich lotów okrężnych spadł 
w miejscowości A nsgar w sta­
nie Iow a w Am eryce. Skutek 
był straszny. 5 pasażerów, któ 
rzy zpowodu święta niepodle­
głości Ameryki odbywali ten 
lot okrężny, będąc pierwszy 
raz w aeroplanie, spłonęli do­
szczętnie, tak, te  zwęglone ich 
ciała były nie dto poznania.

mdiu - czerwo­no - niebieskiego sam olotu, na 
k tó ry m  bracia Adamowicze do 
konali lotu nad A tlantykiem .

Każdy przynosi, na ile go 
stać I każdy, składając choćby 
najskromniejszy grosz. "u  —&A ---

-  «tiv>vuy.._ło».iv«im«iszy grosz, nie mo­
że sie powstrzymać od słów po 
dziwu dla obu lotników, którzy 
tak dobrze zasłużyli sie sławie 
Polski. Wiadomo przeH»+ł*t/- - 1-tak Me „  ™  ie
-  ■ - certo   w swiecie
ne. Jak  czyn bohaterski, a  prze 
lo ty  nad Atlantykiem sa lesz­
cze bohaterstwem i wielkiem ty k iem .

Wybuch bomby w Sądzie Najwyższym
U/IFTm: ^  / n a t  v - -WIEDEŃ ( P A T )  —  Korespon 

dent Reutera donosi: W czoraj o 
godz. i 1,45 w pałacu sprawiedli­
wości eksplodowała maszyna pie 
kielna. Wybuch nastąpił podczas

posiedzenia
Posiedzenie ___
wane. Ubikacja W. C. i ściany 
korytarza, wiodącego do trybuna 
łu, zostały uszkodzone.

Sądu Najwyższego, 
sądu zostało przer 

ścian '

Italii! samoloty szpiegują fraucie

c* p„ Marja Curie - Skłodow ska

PARYŻ (PA T ) — „Le Petit 
Parisien" donosi z Metzu o prze­
locie niemieckiego samolotu nad 
Thionvi!le, Policja powiadomiła 
o tem niezwłocznie władze woj­
skowe, które poleciły kilku samo 
lotom, stacjonowanym w Basse­

ty
•

Bracia Adamowi cze ofiaro­
wali swój aparat do użytku Ko­
mitetu wystawy „Polska i P o ­
lacy w świecie“. Bed^c--- -  —

Będije on u- mieszczony wśród kwietników 
na dziedzińcu przed wejściem  
do gmachu Muzeum Wojska.
m* -
Katastrofa m tryh8c>rhw

NOWY YORK. (PAT.) W 
więzieniu w Welfasre lnsland * 
powodu załamania sie trybun 
podczas meczu łootbolowego 
3-ch więźniów utraciło życie, a 
56 jest rannych. Mecz rozgry­
wał sie pomiędzy dwoma druży 
nami więźniów.

Yutz wyruszyć na poszukiwanie 
niemieckiego aparatu. Okazało 
się jednak, że samolot niemiecki 
zawrócił już do Berlina. Dziennik 
podkreśla, źe przed kilku miesią­
cami 2-krotnie niemiecki aero­
plan przeleciał nad Biteha.

PARYŻ. (PA T.) Zwłoki ś. p. 
M arji C urie - Skłodow skiej 
przew iezione beda jutro bezpo­
średnio na cm entarz Sceaux 
sur Seine.
. P okó j Nr. 424 w sanatorium  
w Sąpcellem oz zam ieniono na 
kaplice żałobną. P rz y  zw łokach 
csuwają córki uczonej i zięć. 
A. JolłioŁ

W wiezieniu przy ulicy Dłu­
giej 52 w Warszawie przeby­
w a już niewielu więźniów. Po­
zo sta ły  tam  Jeszcze dwa oddzia 
ły —  m łodocianych i takich, 
którey bądź są wariatami, 
bądź symulują wariatów. Zre­
sztą wśród przestępców- wed­
ług twierdzenia jednego z le­
karzy psychiatrów, występują­
cych w tych dniach w sądzie

l i "  m n A i w *
t kroli eksperta, znajduje 

wariatów 75 proc.
Otóż ci wariaci albo rzekomi 

warjaci zaprotestowali przeciw 
ko trzymaniu ich w wiezieniu, 
domagając sio przetranzloko- 
wania do szpitala dla umysło­
wo chorych. JeśH nawet aiektó 
rzy a nich jM  sa wariatami, to 
chcą nimi być koniecznie.

I oto onegdąj późnym wie­
czorem we wagyłtkfcb celach

wariackich więzienia p rz y  ufi 
cy Długie] rozpoczęły się w rza  
słd i krzyki. Więźniowie upomi 
naii sie o szpital P oniew aż na 
tą osobliwa dem onstrac je  nikt 
nie zwracał uwagi, w ariaci sie 
obrazili! poczęli dem olow ać ce 
le. Powybijali szyby, porozbija 
h sprzęty i uspokoili sie dopie­
ro, gdy przybył oddział policji 
i puścił do cel gazy łzaw iące. 
To pomogło.

Nil l iM i  in f t a i  i n ira iji

.  Pożar we wsi Jedlno
(PA T.) W czora i TŁ-ip l dżinach ogień sam  w ygasł, nievvczorai wie 

czorem  we w si Jed lno  pow. ra ­
dom szczańskiego — ‘

w vbuchł no-—.„„uuaiMCKO w vbu 
żar w zagrodzie  jednego z w ie­
śniaków. przyczem  ogień. pod- 
svcanv silnym  w iatrem , w k ró t 
kim czasie obiał ca ła  w ioskę. 
JJrzvbv lych  t i

napo tkaw szy  
jału  palnego.

już wiecej m ater

l i s tw a  płom ieni padło 10 do­
mów m ieszkalnych i kilkadzie-

s traży  poVńr„ J ! °M ic z n v c h  
ż y w io łu — nvch ni« zdołało 

P o  ó-ciu vo

sia t zabudow ań gospodarczych  
oraz w ie le  inw entarza żyw ego 
i m artw ego. Zniszczona rów- 

1 n ia i  z o s t a ła  c z e ś ć  zbiorów.

ffb kin- -A dria", „A tlan tic*  
-u a n u  4?  nIII« „ B a g a te la "  iub  „ S ło n k o "

Csytebfltdw „Ostatnich WUdomoścl Krakowskich" 
" 7  c ią ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

Wsiny tylko w dniu (  Upu 19S4 ».

la  zą niego zaważ. Byt to  &ko 
ra to r  i itnnresarjo  tea tra ln y , 
w ędru jący  z ostatftiorzędna 
trupą aktorska po miastach i 
m iasteczkach i u rząd za jący  
przedstaw ienia. Po  dwóch ty ­
godniach pożycia  małżeńskie** 
go m łodą żona zna lazła  w  ub ra  
niu m ęża list. k tó rv  zaczynał 
sie od słów : ..K ochany i drogi 
mężu!"

S truch la ła  i pobiegła do r a ­
binatu. Tam  D rzep row ad zon o  
w yw iady i ustalono, że m ąż 
Bajli Szenderow iczów ny nazy­
wa sie Szym on P ie rn ikarz  i po 
siada kilkanaście żon w. róż­

nych m iastach  Polsk i, m iedzy 
ipnem i 4 w  Lublinie, 2 w  G ro ­
dnie, jedną w  W ilnie, łedna w 
Białymstoku i kiika  irmych.

P ie rn ik arz  w ęd ru jąc  po P o l­
sce żeni się w  każdem  m iastecz 
ku. zostaw ia ł następnie żonę i 
w ędrow ał dalej.

T ym czasem  zw iał. P o szu k u ­
je go policja.
K o ń  z a b i ł  c z w o r o  d zie c i

R2Y.M (P A T ) —  W pobtiiu  stacji 
kolejowej M ontecorv|do Rovelia sp ło­
szony koń, zaprzężony do wozu, w  
którym znajdow ało się  4 dzieci, wpadł 
na tor kolejow y, w  chwili nadejścia  
pociągu. W szystk ie d u ed  soetałjr aa-Łez-

P re fek t Bonneville złożył ro ­
dzinie kondolencje w imieniu 
rządu francuskiego. N apływ a­
ją setki depesz z całego św iata 
z w yrazam i hołdu dla pamięci 
zm arłej.

GLOSY PRASY
P rasa , francuska w dalszym  

ciągu om aw ia dzieła i zasługi 
naukow e M arji C urie - Skło­
dowskiej.

JL e Journal*4 zamieszcza na 
naczelnem  m iejscu artykuł w y ­
działu lekarsk iego  i dyrektora 
in sty tu tu  dla w alki z rakiem 
prof. G ustaw a R ousy. który w 
słow ach, pełnych uznania, m ó­
wi o p racach  znakom itej uczo­
nej, tw ierdząc, i e  dzieło doko­
nane przez p. C urie - Skłodow 
ską jest nieśm iertelne.

Również .P e tl  P aris ien "  «
entuzjazm em  pisze o dziele p. 
C urie - Skłodow skiej, mówiąc, 
że jeszcze za  ży c ia  postać jej 
sta ła  sie legendarna.

„Echo de Parts" podkreśla, 
i e  nauka ponosi niepow etow a­
ną s tra tę  p rzez ^ jrn ierć  p. Cu­
rie - Skłodow skiej.

DEPESZE KONDOLENCYJNE 
P. PREZYDENTA MOSCFCK1E6G

Pan Prezydent R. P. prof. Ignacy
Mościcki wystosował do córki” Ś. p- 
Marji Curle-Skłodowskiej, p. Freny Cu
rie - Jolijot, depeszę treści następują­
cej:

.Zgon ś. p. matki Pani ciężką iato-
.  .  .  . .  r > ,    4 •*1 "• r  —T----- r —

bą okrył całą ludzkość, która jej wiel­
kim odkryciom naukowym  z a w d z ięcu
ołbrzymi postęp w wielu dziedzinach.

Polska traci w  ś. p. Pani Curie-Skó- 
dowskiej’ nietylko uczoną, która łmFę 
swej Ojczyzny wsławiła w całym iw ie  
cie, ale i wielką obywatelkę, zawszę 
przez cate życie czujnie stojącą na «tra 
ży interesów sw o jeg o  narodu.

W’ dniu ciężkiej żałoby n* ręee Pa 
ni składa- > w yrazy głębokiego w spół­
czucia.



domem rozpusty
Sjd warszawski skazał Jej właściciela na 1 rok więzienia

Kawiarnia p rzy  ulicy W ileń­
skiej 31 *Vdawna nie cieszyła 
się zby t dobrą reputacją .  Na 
P ra d z e  m aw iano sob5e, że  je ­
żeli jakaś park a  szuka  zacisz­
nego ustronia, dla „realnego 
flirtu1’, to zawsze w tej k aw ia r­
ni znajdzie jakiś ciem ny kącik.

S tan  taki trw ał przez siedem  
lat. W  ciągu tego czasu  k aw ia r 

.nia tak  dalece za trac iła  swój 
charak ter ,  że ciem ne gab inety  
w y najm owano na godziny k rę ­
cącym  się w pobliźu p ro s ty tu t­
kom dla upraw ian ia n ierządu.

M ało tego. T rzy m an o  specjał 
nie dobrany  personel żeński, 
k tó ry  albo p rzez  palce p a trzy ł 
na riieobyczajne zachow anie się 
gości, albo u łatw iał m ężczyz­
nom  upraw ianie rozpusty , 
sp ro w ad zając  w esołe panienki.

W reszc ie  zaangażow ano  na 
kelnerk i sam e kob ie ty  lekkich 
oK  ^zajów , zm u sza jąc  }e do u- 
m ilania pobytu  gościom . Zupeł­
nie tak, jak  w  japońskich herba 
d a rn ia c h  i palarm ach  opłum , 
gdzie usługują specjalne gej­
sze. zg ó ry  przeznaczone do 
„zabaw iania" p rzychodzących  
m ężczyzn.

W łaśdc ie lam i tak  postaw io­
nej kaw iarn i, k tó rą  od dom ów 
rozp u sty  odróżn ia ła  ty lko 
czcza nazw a, byli: W ale rja  Fał 
dow ska, o raz  zieć jej S tan isław  
S am otny . U -ządzałi się oni tak  
sp ry tn ie , że zam iast płacić kel­
nerkom  pensje, w yszukiw ali ta 
kie panny, k tó re im leszcze 
wnosiły do k a sy  pieniądze, w 
postaci procentów  od zarobków  
za upraw iany  nierząd.

To też gabinety  stale by ły  
zajęte. C zv  dniem, czy  nocą pa 
ro w a ł tam  wieczny nich. Do­

zo rca  dom u po* ca łych  nocach
dyżurow ał p rz y  b iam ie i wpusz 
czał parku  sp ragn ione sam ot­
ności.

C iągnącym  duże zyski z cu­
dzego n ierządu  pow inęła się no 
ga, w sku tek  p rzeciągnięcia stru  
ny. P o trafio n o  nie m eldow ać 
kelnerek  po parę m iesięcy, cze 
kajać , aż stanie się pow olna żą 
daniom  g o śd . O dy okazało  się, 
że b rak  jak iejś kelnerce „uzdol 
n ien ia '\ w yrzucano  ja bez za ­
p ła ty , P okrzyw dzone  w niosły

skarg i ao  połlcjl obyczajow ej. 
R ew izja, p rzep row adzona  w  ga 
binetach, ustaliła , że zna jdu ją  
sie tam  tylko s to ły  1 Krzesła. 
F ak ty  ro zp u sty  zna lazły  po­
tw ierdzenie 1 w czoraj teściow a 
z zięciem  mieli p rz y k ry  proces 
o czerpan ie  zysków  z nierządu.

P o  rozpraw ie, p rz y  drzw iach 
zam kniętych, sad  uznał winę 
tylko S tan isław a Sam otnego  i 
skaza ł go na rok  w ięzienia, te­
ściow a zaś jego F ałdow ska u- 
niewinnifl

Nikczemna zemsta nad bratową
F an tasty czn ą  zem stę uknuł 

przeciw ko sw ej b ra tow ej S ta ­
nisław  S ta s iak  z P ru szk o w a 
pod W arszaw a.

W iedząc, że rozeszła  sie z 
jego b ratem , dom agał się, aby 
zosta ła  jego kochanka. S tasia- 
kow a nie zg ad zała  się jednak 
na to, g d y ż  szw ag ier nie podo­
bał sie jej, jako ułom ny, nie- 
w idzący na lewe oko i dorknię- 
ty  szpe to tą  tw arzy , m ężczyz­
na.

W idząc, że w szystk ie  um iz- 
gi do b ra tow ej na nic sie nie 
zda ły , S ta siak  postanow ił ją  u- 
k arać . W  t \ m  celu zadenun- 
cjow ał ją p rzed  policja, że ja ­
ko panna przez k ilka lat pozo­
staw a ła  w g rzeszn y m  kaz irod ­
czym  stosunku z w łasn y m  oj­
cem  i dw oje dzieci, jakie z o2- 
cem sw ym  m iała, pom ordo­
w ała.

Anonim  o tak  potw ornej in­
synuacji w płynął do w a rszaw ­
skiego u rzędu  śledczego. P od ję 
to n a ty ch m iast dochodzenia w 
dwóch k ierunkach : d’a zbada­
nia isto tnego stanu  rzeczy  i w y

P o d r ó ż  p o ś l u b n a
łów, bo tłoku te raz  niem a i 
m iejsca wolne są.

Jed y n a  p asażerk a  po tern 
przem ów ieniu dostała  w ypie­
ków  i p rędko  w y szła  z p rze­
działu. D w óch pasażerów , nie 
chcąc zaczy n ać  z p ijanym , po ­
szło w  jej ślady . I ty lko  p. S a ­
lom on Grinbajnt, k tó ry  m iał du­
żo b a g a iu  na  półkach i k tórem u 
trodlno się było  przenosić, nie 
ru sz y ł się z m iejsca.

—  P an ie  szanow ny! — po­
nowił prośbę p. F lo rjan . — 
B ądź pan człow iekiem ! U sza­
nuj m iłość dw ojga ludzi, k tó rzy  
chcą rozpocząć now a drogę żv 
cia... 1

P . Salom on obojętnie w zru­
szy ł ram io n am i

—  Jak  sie jedzie w podróż 
poślubne, to sie jedzie w  sypiał 
nym  w agonie. T rzec ia  k lasa  to 
nie jes t m iejsce, do „pitigrilli". 
Tu sie łećz .e  handlow o lub in­
teresow nie, a nie dla p rzy jem ­
ności

— A jak  k to  nie m a na s y ­
pialny w agon? —  persw adow ał 
p. F lo rjan . —  T o Już nie jest 
człow iekiem ? T o już m usi je­
dyne w życiu noc poślubne 
zm arnow ać?  >

— D laczego zaraz  zm arno­
w ać? Noc poślubna to nie jest 
weksel. M ożna ia  łatwo prolon­
gować do jutra.

Upór p. Salom ona roz ją trzy ł 
młodego m ałżonka. Podniósł 
się z ławki, złapał pana  G. za 
klapy m arynark i,  zaczał nim 
tłuc o ściany przedziału  i za 
wszelka cene chciał go w y rz u ­
cić nrzez okno.

Na k rzvk  p. Salom ona p rz y ­
biegł konduktor i na najbliższej 
stacji o zajściu spisano proto­
kół. Zs obronę swei nocy po­
ślubnej p. F lo rjan  o trzy m ał 2 

.tytfoortw

(S. F.) P o  u roczystości zaślii 
bin odbyło sie huczne wesele, 
a około 10-ej w ieczór państw o 
n łodzi w  asyście  gości udali 
sie na dw orzec, skad  mieli w y ­
ruszyć w  podróż poślubna do 
ciotki pod Skierniew ice.

M łody m ałżonek, p. F lo rjan  
S zczygieł, by ł m ocno p iiany , je 
go m ałżonka również* słabo 
trzy m a ła  się na nogach i tylko 
dzięki pom ocy gości, m łoda p a ­
ra  zn a laz ła  się w reszcie w  prze 
dziale trzeciej k lasy  w łaściw e­
go pociągu.

I edw o pociąg ruszył, p. F lo r 
jan  p rzy su n ą ł się do swej ob­
lubienicy i objął ia czule.

— B rońcia! — szepnął w zru 
szony. —  P om yśl tylko! W  
podróż poślubne jadziem ... To 
pierw sze chwile naszej sam ot­
ności! N asza noc poślubna!.. 
Daj buzi!

Ale m ałżonka, k tó ra  by ła  b a r 
dziej p rzy to m n a od p. F lo r ia ­
na, trac iła  go ostrzegaw czo :

—  U w ażaj F loruś! Nie sam i 
Jesteśm y. Ludzie sie p a trzą .

P. F lo rjan  m ętnie rozejrza ł 
sie d o k o ła  i stw ierdził z p rz y ­
krością. że w przedziale iest je ­
szcze trzech pasażerów  i jedna 
pasażerka.

— Faktycznie!  — mruknął.— 
Nie sami jesteśm y. Ale zaraz 
sic zrobi.

I o d c h r z ą k n ą w s z y ,  wygłos i ł  
p r zemówien ie  do w s p ó f to w a rz y  
szy- p o d r ó ż y :

—  S z a n o w n e  pań s tw o !  Roz­
chodzi  sie .o to . .A '  n iv  tu w ja- 
śnie. z ta mn;  m a łż o n k a  w no- 
i’r6ż noś.iubne i:mz:em. Z n a ­
k iem tego ta noc. to jest  nasza  
noc poś lubna.  Z w r a c a m  sie do

•w as z g o ry la  prośba, uszanuj­
cie s a k r a m e n t  małżeński i idź- 
ta  sobie do innych orzodzia-

k ry c ia  au to ra  anonim u, w  k tó ­
rym  podejrzew ano odrazu ko­
goś bliskiego z rodziny  S tasia- 
koyyei k io  jest do niej n iechęt­
nie usposobiony.

P rze s łu c h an y  m aż  S tasiako- 
w ej. mimo że z nią nie żyje, ze 
znal że całe o skarżen ie  jest nie 
praw dziw e, gd y ż  jak  ja  b ra ł za 
żonę, by ła  panna i żadnych  
dzieci z nikim, a głównie ze 
sw ym  ojcem  m ieć nie m ogła.

B adając  cała  spraw ę szczegfi 
Iowo, trafiono na tego. k tó ry  
pisał anonim . B ył nim P aw eł 
P anaczew sk i. P rz y z n a ł sie do 
tego. że S tan isław  S tasiak  po­
dyk tow ał mu treść  doniesienia 
do policji, p łacąc zato  2 zło­
te. G dy spy ta ł go, czy o sk a r­
żenie nie jest czasem  fa łszy ­
we, S ta siak  odparł, że osobiście 
ręczy  za podane fak ty  i całą 
odupowiedziainość bierze na sie 
bie.

Zkolei policja udała sie do 
S tasiaka, Ten w y p arł się w szy  
stkiego, dow odząc, że o niczem  
nie wie, P anaczew sk iego  nie 
zna w cale i n igdy  się do niego 
nie zw raca ł o napisanie donie- 
sieftia n a J m tc w a .

P o d czas śledztw a stw ierdzo 
no ciekaw y szczegół, że S ta ­
siak  lepiej p isze od P an aczew ­
skiego i g ay b y  chciał sam  sfa ­
b rykow ać skargę, poszłoby mu 
to łatw iej. Z okoliczności tej 
w yciągnięto  w niosek, że osz­
czercy  chodziło  o ukrycie swej 
osoby i h  cudzem i plecam i, co 
poczytano  m u za specjaln ie ni­
ską i złośliw ą ceche ch a rak te ­
ru.

W czora j odbył się proces dIu 
gaw ego porw Qrcy  i „u talen tow a 
nego pisarza '. S ad  skazał S ta ­
siaka na 1 rok wiezienia, a P a ­
naczewskiego na trzy  miesiące 
aresztu.

Listy od Redakcji
D o P. J. Z. w W arszaw ie. Nie za ­

m ieszcza liśm y narazie „Pam iętników  
Zdankiewicza", gdyż poza krótką  
pierw sza  :zęścia . reszta  była zb yt  
krw aw a i ponura. Z apow iedź P ask ie-  
w icza  ty czy ła  się  rozpusty 1 pijań­
stw a . jakie sz e rz y ł świadomie w  za­
borze osy jskini. B ył td istotn ie bat 
dla ludzi uczciy ych, żyjących w  ta ­
kiej atm osferze.

Do r . Zygmunta Nejmana w  Łom­
ży. w  sprawie składania kuponów  
prosinw kierować się ogłoszeniami, 
zamieszczanemu w  gazecie. Według 
tych 'w skazów ek  należy je nadesłać 
do 12 lipca.

Do P. Stanisława Jagodzińskiego 
w e W łocławku- F iguru ie Pan na li­
śc ie  sta łych  C zyteln ik ów . B ez  w zgię  
du na to należy p rzesłać  do naszej 
adm inistracji zebrane kupony do dn 
7 lipca w łączn ie  w  m yśl w sk a zó ­
wek, podanych przez nas w  gazecie .

Do P. R. S ław ińsk iej w  M iedze­
szynie- Ogłoszenie  zam ieszczam y Pa 
ni bezpłatnie.

INŻYNIER
R. w łaściciel  biura budowli, archi­

tekt - inżynier w  czasie  ciężkiej pra­
cy  na kresach podupadł na zdrowiu  
i pu długoletniej chorobie został bez  
środków do żvcia. niezdolny do pra­
cy. Błaga Czyteln ików  o um ożliw ie­
nie mu przeprowadzenia kuracji w  
Busku. Dyrekcja Buska ofiarowała  
ihu darrno kąpiele, brak mu na po­
dróż i mieszkanie.

O fiary dla Z. G. w adm im straeft 
gazety.

mm

Wesoły Kącik

ECZAMiN

Kubuś zdaje egzamin wstępny 
do szkoły.

Kubuś jest mądrem dzieckiem, 
ale leniwem. Ma „stary łeb ‘, jak 
mówią o nim w rodzinie, ale u- 
czyć się nie lubi. To też na egza­
minie idzie mu, jak z kamienia.

—  Gdzie leży Ameryka? —  py 
ta go egzaminator.

Kubuś milczy.
Poszukaj na mapie i pokaż ją.
Kubuś podchodzi do mapy. Pa 

trzy, patrzy i drapie się w gło­
wę.

—- Wstydź się! —  mówi nau­
czyciel. — Dziesięć minut szu­
kasz i nie możesz znaleźć Ame­
ryki?

Kubuś wzrusza ramionami.
—  Co się mam wstydzić? Ko­

lumb był mądrzejszy ocie mnie i 
leż się zdrowo namordował, za­
nim ją znalazł.

Z geografją kiepsko, Egzami­
nator przechodzi do pytań z re-
ligjg

—  Co oznaczają słowa z ewan 
gelji: „Będziesz spożywał clileb 
twój w pocie czoła"?

Kubuś zastanawia się chwilę.
—  To znaczy, żebym jadł 

chleb i jadł, i jadł tak długo, aż 
się spocę.

Egzaminator wzdycha ciężko i 
przechodzi do arytmetyki.

—  Ile jest trzy razy pięć’
—  Dziesięć —  odpo ' 'a Ku­

buś.
—  Źle!
—  Dwanaście.
—  Źle!
Kubuś z wyrzutem spogląda 

na nauczyciela.
—  Proszę pana, koniecznie mu 

si być dokładnie? Mniej więcej 
nie wystarczy?

—  Ile będzie połowa pięciu? 
— pyta dalej egrąm ;r

—  Dwa.
—  Za mało!
—  Trzy.
—  Za dużo.
Kubuś bezradnie rozkłada rę­

ce.
—  O jej! Jak panu trudno dogo 

dzić! Powiem dwa —  za mało! 
Powiem trzy —  za dużo! 7 o  }a 
już wolę nic nie mówić.

—  Nie masz pojęcia o rachun­
kach! —  stwierdza nauczyciel —  
Szczególnie o dzieleniu!

Kubuś wz-usza ramionami
—  A kto dziś umie dzielić? 

Mój tatuś jest urzędnikiem i też 
nie umie. I pan na jego miejscu 
teżby nie potrafił.

—  Dlaczego?
—  Niech pan spróbuje!- 100 

złotych miesięcznej pensji podzie 
lić tak, żeby starczyło na komor­
ne, na opał, na św iatło, na jedze­
nie, na ubranfc, na pranie... Po­
trafi pan podzielić? Guzik!

—  No! Dosyć tego gadania!— 
przeryw a nauczyciel. —  Twój oj­
ciec m t opowiadał bajki, że tyś 
się uczył u o *  *  < | 4#

«5»

S P O R T
REPREZENTACJA KRAKOWA  

P R i EG RYW A Z V 1E \N A
W  K rakow ie rozegrany został  

w czoraj m ecz piłkarski pomięuzy re­
prezentacją  m iasta a  znana w iedeń­
ską drużyną Vienna. Z wycięży li  w ic  
d eń czy cy  w  stosunku 1:0 LOjO).
SIPALA UZYSKA! LEPSZY CZA? 

O T  KUSOClNSKIEGO
Na m ięd zyp aństw ow ym  meczu Fir. 

landia —  N orw egia  Sipala na 5 tys. 
mtr. uzyskał św ie tn y  czas 
W ynik ten iest lep sz y ’ od doskoTcIł?- 
zo  czasu K usocińskiego, uzyskanegn  
w  B erlinie (14:46).

SPR A W A  ODSZKODOW ANIA 7.A 
NIEDOSZŁY MECZ POLSKA — 

CZECHOSŁOW ACJA
W  tych uniach zarząd Polskiegn  

Ż w i r k u  Pitki Nożnej zawiadom 5! 
czesk a  federacje piłkarska, że  PZPN  
g o tó w  jest pokryć straty, poniesio­
ne przez Czeska Federacje Piłkar­
ska. z powodu niedojścia do .skutku 
meczu z Polska, nie m oże natomiast  
zgodzić  się na zapłacenie ewentual­
nego zysku, do czeg o  Czesi roszczą  
s o b ie . nretensie. Konkretnie Polski 
Związek P iłk; Nożnej proponuje za­
płacenie odszkodowania, w  w y s o k o  
ści 5 tys.  zł., t. j. p o ło w y  c zy s te g f  
zysku z p ierw szego  meczu Polska—  
C zechosłowacja  w W a r s z a w ę .  Cze­
ski Związek nie wrodził się nH te 
pro • ' ż y c i e .

KUSOCIŃSKI W  POZNANIU
Do Doznania przybył itiż Janusz 

Kusociński. który rozpoczął trening 
na stadionie miejskim przed mistrzo­
stwami P o 1-ki. Kusociński startuje 
na dystansach son mtr. i lóon mtr

NAJW IĘKSZY KOLARSKI RfEG
ŚWIATA ROZPOC3AŁ SIĘ*

W czoraj -ozpoczat sie w e  p rancji 
2S-my bieg kolarski dookoła Francji 
na dystansie  4.36.3 kim. Do tegorocz­
nego turnieju zgłosiło  si? 6 beinych  
reorezentacyj państw ow ych Francji, 
Niemiec. Belgii,  Wtocli, Szwajcarii  1 
Hiszpanii oraz 20 kolarzy indywidu­
alnych, w  tem 4 B elg ijczyków, 4 W ło  
c h ó w  i 12 Francuzów. P ie rw sz y  etap 
biegu prowadzi! z Paryża do Lille. 
D ystans p ierw szego  etapu w ynosi  
262 kim.
POLSK \ STRACIŁA 1 J w  7L . NA

W YPRAW IE DO A/AFRYKI
W yprawa bokserów  polskich do 

ś m e n k i  p rzyn io -D  Polskiemu Zwiaz  
kowi Bokserskiemu deficyt w w y s o ­
kości 1.800 zł.

Gsrs zadań
i c i e k a w y c h  p y t a ń

Komisja kor,kursowa już roz­
poczęła. pracę pr.zestudjov.-ania 
nadesłanych, rozwiązań .i odpo­
wiedzi 7-ej serji. Zanim Znajdzie 
my wyniki, jak żazwyczai. w nu­
merze niedzielnym, zajmijmy się 
dalszemi zadaniami 8-ej serji:

8. ŁAMIGŁÓWKA
S

1) x  .
2 ) x  . .

■ 3) x .  .  .

4) x . . . .
5)  x ł [  . . .
6 ) x . . .

- 7) x .  .

8 ) x .
a

Na miejsce kropek i krzyży­
ków wstawić litery. Znaczenie 
wyrazów: 1) brzmienie spółgłos­
ki, 2) dawniej bron, obecnie n P  
izędzie sportowe, 3) chwast, 4) 
zdrobniale siedziba ludzka, 5) 
zdrobniale narząd wzroku, 6) dzi 
kie zwierzę; 7) członek rodziny, 
8)  głos wrony.

Litery pierw szego rzęou, czy­
tanego zgóry na dół,, dadzą naz­
wisko wielkiej uczonej.

9. PYTANIE 
Co wiesz o radzie?

■ (W ystarczy nam ■” odpowiedź 
niekoniecznie naukosea, byle traf
P3),

Kupon żaden r  pytań
N r . k u p o n u  4

Nr. gazety 187

Kubuś chce ratować honor oj­
ca:

—  Tatuś wcale nie bujał! J? 
się napraw dę tak uczyłem. Tylkc 
jak się uczyłem i w dzień i w no­
cy, to kiedy ja miałem czas cot 
u n M I

. . .  BfcOPtooo Sąd**



Ameryka chce zawrzeć pokój z  największym bandyta
Niezwykle razwiizanie walki palicji z  Dillingerem

W iele Już razy  poruszaliśm y!
na naszych tamach dziele n a j - ! 
krwaw szego bandyty  am ery ­
kańskiego ostatnich czasów 
Johna Dilinsjcra, k tóry  w okre­
sie swe .i niesłychanie morder- 
v j ..kariery" wymordował 
scd;i osób. Pościg za tym  no 
dziś dzień nieuchwytnym m or­
derca opisywaliśmy nieraz. Jed 
lir.k, jak doskonale wiemy, w 
świetny sposób zorganizowany 
Hwśeig nie dał chwilowo żad­
nych konkretnych rezultatów. 
Ikllinger iest wciąż jeszcze na 
w olu : ! ‘ ■'• . ~~7" ua

. ‘. u!c,az jeszcze mordu 
o-., 7 ,z ;,l!z , tl:e *“ a chęci zy- 
K oi<>nV \ U wfa.snei obrony, 
n ‘ " S ' e 'VVraznie z noteż-i iv . zm ń.hzowane.i artnji poli-

i  rozkaz
'vszei n r n  !ndvtv Drzy h jer 

okazji JUCej Sie d0 te’

^o b V zm arł o f r a ?  ° tem - !a : 
°łrzvrnać nr?,, - ktore mia}
h\ sie niepra\vH?°SCiS:U- okazu_ 
unikniecie b -in f  we‘ Lhwilowe 
tu należv dvtv z horyzon-
RO, że tm E ?/ ° 2VĆ na karb  te-
okresie »• -mu sie teraz w 
Wań Vn ■ rnozonvch poszuki-

Na ilu -odpoczac •.
dem t e g o '2 n m | h0Ćbv . dowo 
listy im •' Ddlmger żyje. s;
jeden 7 otrzvrm).ie od niego
iaciói se rdecznych przy
"'iezienin $ ! awno zvvolnio'Cv z i
ja cielą » ni n 1 0we* °  prZv iJiie yd ln igerem  sa zupet- 
o trz\ m -Sironne' t0 znaczy, że 
s p 3  n uje on listy od „w roga
liinrer, n.s tw a Nr- l “' iak Dil- 
ka -iT 01 zezwala cała A m ery-
su 'i  ‘w f am nie zna -'e?0 a dre- 
°ti 'żvmv?n SP0S(*>b llic może na 
dzieO W  pne ^ t y  odpowie- 
wany ninrj Stacl1 tvch poszuki-
° v w naib]lerCa-Disze’ ze chciał 
" iedz ić  Chi J Drzvszf°ści od 
wielu i e r n i r i * 0, * dzie mieszka 
1 k dz;e m ógłby11̂  Drzyjació1 
"owu bandę o ,  z ? r* a™zować
dynie kilku kobir, t!  sie on je‘ 
zna i które mo*łvi, dobrze 
1 wydać w recp y  ,v poznać 
• Listv  te znam ^ 

siadaniu c e n t r a l n i  s *e  w  d o -  
c« i  W C hTcSineini! ' “ t t v  śled 
'v'iają one jednak i  Orzedsta- 
k re tnej wartości d P  kon '  
oych. gdyż nie J 5 f n scisraia'  
wywnioskować n S a z nich 
zbrodniarza. Listy t l  Dobvtu 
nieoczekiwany efekt Wvwo?n,y 
chwila, gdy doszły n!* wfadz z 
domości M in i s t e r s tw a " ^ 0 'via 
dhwosci w W as7vn * C r a w le

Ministerstwo e atrtonie.
*c« po otrzymani,, „ ra?yiedIiwo-
mnianych listów S i  WSD°-
zwyczajne p o s ie d ź  -af°  n ad-
szych urzędników do!!6 -  w yż '  
mlnej i departam entu fede'  

Ha posiedzeniu tem rtleK°- 
» s e n s a c y jn ,  „ o j e k ?

C k em oalistwje t u r o n i 0’;': »  
V  byfby do » 5 f  ‘“ H a n

no 23orononcm'ać D il l in i i  '  
w arunki:  ^

j - f c
« ' «  m  jedynie sk a ran y  L  ’

: J ! E * M a r iS

L  l c lk ,  " " “ “ kodiiwielde"1’'

'  " ies’- " 3

jak mógł na Laka propozycje 
pozwolić prestige am ery k ań ­
skich władz federalnych.

W obec wzburzonej opin.ii pu­
blicznej. władze s ta ra ja  sie swo 
ja dziwną nawet jak na s tosun­
ki am erykańskie  metod? wytłu­
m aczyć tem. że to tylko oko­
liczności sprowadziły  Dillinge- 
ra na drogę zbrodni.

Mało tego. W ładze  am ery ­
kańskie w walce z tvm  nieu­
chw ytnym  bandyta  poniżyły 
się jeszcze bardziej, zw raca jąc  
sie do 70-cioletniego ojca Dil- 
lingera z prośbą o pomoc I in­
terw encję. S ta ry  John Dillin- 
g e r  mieszka w raz  z dwom a cór 
kami na małej fermie i ciężko 
pracuje na chleb. Człowiek ten 
jest niesłychanie religijny i ja ­
ko gorliwy: protestant codzien­
nie czytuje wieczorem biblję. 
Na ścianach ubogiego domku 
pełno jest cy ta t  z biblji, na czo

łowem zaś miejscu znajduje sie 
cy ta ta :  „Kochaj bliźniego jak
siebie samego".

Dziennikarzom, odwiedzają­
cym dom starego Dillingera, 
w ydaje się bardzo dziwnem, w 
jaki sposób w tak religijnej a t­
mosferze mógł sie wychować 
jeden z najniebezpieczniejszych 
opryszków, jakich zna ludz­
kość.

S taruszek  oświadczył w ła­
dzom. że iest on niemal pew­
ny, że syn  iego skorzysta  z tak 
dogodnej dla niego propozycji 
władz i sam  odda sie w rece 
policji. W  obecnym stanie rze­
czy, sprawę Dillingera wziął w 

! swoje rece jeden z najzdolniej­
szych kryminologów am erykan 
skich, generalny prokurator 
S tanów  Zjednoczonych Cum- 
mings, który wyjechał do Chi­
cago, aby osobiście prowadzić 
rokowania z bandyta. P ra s a  a- 
m erykańska  obiecuje sobie po

Cummingsie bardzo wiele 1 mu 
nadzieję, że zakończenie sp ra ­
wy Dillingera jest teraz kwe- 
stją najbliższej przyszłości.

W razie jednak. gdvby  Dillip 
ger nie zgodził sie na warunki 
w ładz amerykańskich, w yzna­
czono nagrodę w sumie 10.000 
dolarów dla tego, kto b an iv te  
schwvta, zastrzeli, względnie 
przyczyni sie do jego unieszko­
dliwienia. Równocześnie za 
schwytanie głównego pomocni­
ka Dillingera. Lesi Gillisa, prze 
zwanego „G eorg Nelson —
tw arz  chłopczyka' , w yznaczo ­
no nagrodę, w ynosząca 5.000 
dolarów.

Z wiadomości tych wynika, 
żc .walka z Dillingerem weszła 
teraz w decydujące stad.ium i 
że S tany  Zjednoczone gotowe 
sa za wszelka cene zlikwido- 
wać cała ta niobardzo dla poli­
cji am erykańskiej chwalebną 

sprawę.

m l i i i  l i i i  I m  s Glni

za
mie
ra-..„.iuvtv. Który w r  

>;? dłuższego pozostawania na 
wolności uśmierci jeszcze nie­
jedna osobę.

Dziwnem ste t*fa>

(Korespondencja własna)
ULICA 10-go LUTEliO

Gdy 10-go lutego 1920 roku, 
generał Józef Haller zajmował 
wybrzeże, Gdyni jeszcze nie by­
ło. Dzikie zadrzewione, ochwasz 
ezone wysokie zbocza wcale nie- 
zachęcająco przyjmowały pierw­
szych budowniczych pierwszego 
fortu.

Dziś główna ulica gdyńska, uli 
ca 10 Lutego była świadkiem 
wspaniałej, potężnej manifesta­

cji, jednego wielkiego okrzyku ra 
dości i wiary w polskie morze. A- 
Ie o tein niżej.

POD KAMIENNĄ GÓRĄ
Tss... Wojewoda jedzie Tłum 

wyciąga szyję. Wielka limuzyna. 
Wysiadł wojewoda Kirtiklis. W 
chwilę potem-nadjeżdża admirał 
Unrug. Obydwaj siadają w loży 
na najwyższych stopniach kondy 
gacji. Naw'prost nich ks. biskup 
Okuniewski. Patrzę z góry. Całe 
rińasto u stóp.

Przy ołtarzu proboszcz parafji. 
Przygotowania do nabożeństwa 
trwają. Zajmijmy się tymczasem 
placem.
MARYNARZE, MARYNARZE...

W dole z lewej strony maryna 
rze...

Biało - granatowe kołnierze, 
dumne białe czapeczki oraz pod 
wójnej szerokości spodnie — no 
i oczywiście podwójnej szerokoś 
ci plecy —  to marynarz. A ilu ich 
tu jest! Gdzie się obrócisz —  ma 
rynarz... Gęba koloru palonej ce­
gły, stale od ucha do ucha ujmie 
chnięta, białe jak śnieg zebv — 
to marynarz. A zawsze w piątkę, 
w dzisiątkę, głośno £e śpiewem 
na ustach, to polski marynarz. 
Nic dziwnego, że dziewczyny do 
nich lecą...

BATORY POD PSKOWEM
Głowa wprawo: kadeci. Plu­

ton, Karne to i wyćwiczone. A 
zgrane bractwo!

A nawprost. Delegacje: P. W. 
szkolne, kolejowe, Wilno, Lwów 
— któżby zliczył?

W  środku kilkadziesiąt rzędów 
ławek —  to dla gości.

W pierwszym rzędzie — o nich 
muszę specjalnie napisać -— sie­
dzi bractwo kurkowe. Gdy się pa 
trzę na nich, natychmiast wyo­
brażam sobie, że tak musieli wy­
glądać wojacy króla Stefana Ba­
torego.

No bo tak: kontusze bogato zło 
tem szamerowane, narzuty jed­
wabieni podbijane, kołnierze fu- 
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w słońcu, a kurkowiec w futrach.
Cóż, tradycja każe! —  A wszyst­
ko pstie, kolorowe, błyszczące.

NABOŻEŃSTWO, KAZANIE 
I PRZEMÓWIENIA

Chór śpiewa pod akompanja- 
nient orkiestry marynarskiej. Gło 
śniki rozstawione na wszystkich 
punktach placu doskonale odda­
ją jego brzmienie.

Cisza... Pstrykają aparaty foto 
graficzne. Na aucie P. A. T.-a krę 
ci operator niezmordowanie (uj­
rzycie to niebawem w dodat­
kach). Nagle... trrr... Wszyscy pa 
trzą wgórę. 3 eskadry wodnopła- 
towców pędzą od morza. To gło 
śniejsze jest od chóru i od mega­
fonów. W  tem miejscu kronika 
dźwiękowa będzie zepsuta... Ale j 
już znikają. Nabożeństwo trwa 
dalej...

„ZAMIARY GŁĘBOKIE, TO 
CZYN \

Ks. biskup Okoniewski rozpo 
czął kazanie. Głos, spotęgowany 
przez głośniki, brzmi mocno.

...O morzu, o przyszłości, o za 
bezpieczeniu —  mówił biskup.

—  Dawniej, lat temu kilka dzię 
kowaliśtny Bogu za morze. Dziś 
już inaczej. Dziś pragniemy wy­
korzystać to wszystko, co nam 
morze potrafi dać, a co nie potrą 
fi —  zdobyć musimy. Zdobyć pra 
cą i wytrwałością...

Do budowy polskiego morza 
do jego obrony potrzebne są fun 
dusze. Niech każdy daje co mo­
że na F. O. M. — wezwał ks. bi­
skup Okoniewski.

WUJEK SIĘ ODNALAZŁ..
Przemówienie wojewody Kir- 

tiklisa...
Gorąco. Koniec. Trzaskają 

drzwiczki aut, limuzyny ruszają, 
odmarsz. Idziemy na defiladę. 

Aha. Jeszcze słyszymy. Rados 
na nowina nadana przez głośniki.

_ ..Wujek ze śląska, który za­
ginął na dworcu, jest., do odebra 
nia przy trybunach, albo po godz. 
13-ej w urzędzie policyjnym..."
A TERAZ NA 10-go LUTEGO

—  Co za tłumy! Co za tłumy! 
Jakby się tu przepchnąć? Bilety? 
Zielona wstążka w klapie z na­
pisem: Prasa. Robi swoje i wcho 
dzimy w tłum, by za chwilę wy­
płynąć przed trybunami p rze za a- 
czonemi dla przedstawicieli rzą­
du. Prasa staje u stóp trybun. Na 
wprost nas piękny nowoczesny 
budynek. To poczta. Ale mało go 
widać. Bo tak: Napis na dachu: 
Poczta i Telegraf. Między zgłos- 
fc*mi (4 -te  piętro) —  łudzi*. W

oknach —  ludzie. No fasadzie, aż 
pod 1-e piętro znów ludzie. Tyle 
tego było... Szykujemy się. Czo­
ło defilady ukazuje się od ul. Pie 
rackiego. Orkiestra marynarzy. 
Oklaski.

—  Niech żyjeee! —  Tuż za ni­
mi artylerja przeciwlotnicza.

BRAWO KADECI
A teraz uwaga.
Kadeci, jak  ci chłopcy chodzą!
Równo biją w bruk. —  Raz, 

dwa, raz dwa...
—  Brawo kadeci. —  Oczy pa­

trzą wdał, wzrok napięty.
—  Oo, ten mały zaraz będzie 

płakał. Cicho, morusie, raz dwa, 
raz dwa... —  wzruszenie. A teraz 
samochodowa artylerja przeciw­
lotnicza —  nie widać końca. Czu­
jemy się pewniej, patrząc na te 
tajemnicze zagadkowe maszyny i 
wcale wyraźne lufy armat.

A później już trudno spamię­
tać. Kogo tu nie było?

Kadeci szkoły morskiej, strzel­
cy, motocykliści, P. W. - kobiet 
(ktoś z dziennikarzy mówi, że to 
...rarytasy pomorskie), harcerki, 
harcerze (— Brawo, brawo...)

W tym momencie przybywają 
oficerowie holenderskiego krą- 
żoumika „Ewertson“ i łodzi pod­
wodnej K 14, stojących obecnie 
w Gdyni. Na zaproszenie oficera 
dyżurnego wchodzą na Wybrze­
że.

No, a teraz kurkowie.
—  Niech żyje tradycja! — 

znów ten sam głos z tłumu. Po­
szli.

Górnicy idą. —  Niech żyje poi 
ski Śląsk!

5.000 OSÓB Z GDAŃSKA
Specjalnym statkiem pr^yjecha 

li a teraz idą 1 idą. Kobiedy, dzie­
ci, mężczyźni —  wszyscy przyje­
chali. by zamanifestować swą 
polskość i swoją gotowość do 
służenia Państwu.

— Niech żyją!
Godzina 14-a. Słońce piecze. 

Gdynia. —  Północ —  na Riwie­
rze o południowym klimacie. —  
Koniec. Pędzimy po szklankę so­
dowej wody.

A wieczorem wianki, ognie 
sztuczne, morze granatowe, ską­
pane w  złotych i purpurowych 
blaskach zachodzącego słońca — 
morze polskie z polskiemi okrę­
tami na grzbiecie chłodzić bę­
dzie nas po upalnym dniu —  lek 
kim, miłym wiatrem  pd morza.

1 M ś M t ia
OTO SERCE ZROZPACZONEJ 

MATKI!
Mam lat 24 i córeczkę, co ma 

i pól roku. W iecei nie mam mKOŁ 
Dawniej łudziłam sie nadzieia, «  
dostanę jakaś pracę. Co inofflain, .to 
sprzedałam. Dziś już. nic me man 
Po dwa dni nic nie jem. Pnę tylKo 
wodę, aż dostaję zaw rotów .

2vję .  jak mogę. ab.v ż.yc. Gdy co ­
kolwiek sprzedam, to oszczędzam 1 
zostawiam  dla dziecka, by ono tro- 
ęhę lepie] zjadło i nie było cłodne  
a ia, to jak popadnie.

Dziś, gdy straciłam n a d z i e j ę  otrzy 
mania pracy i sprzedaję już ostatki  
bielizny, decyduję się na napisanie 
listu z prośba o jaka prace.

Panie Redaktorze, jestem młoda,  
pracy sie nie boje. Przyjm ę każda ■ 
na w szy s tk ie  warunki sie zgodzę, by 
le tylko z dzieckiem. Dziecko Iest 
ładne, miłe, nie płaczące, samo się 
śl icznie bawi, w ięc  w  pracyby mi me 
przeszkadzało. Pracowałabym  uczci­
w ie  i s zczerze  i z obow iązków  w y ­
w iązyw ałabym  się jak najlepiej.

Znam gospodarstwo domowe, nie­
źle gotuje, znam prace w  sklepie 
sp ożyw czym , a mam nadzieje, że w y ­
konam każda prace dobrze, gdyby  
ktoś raz mi pokazał.

Czuje, że z  każdym  dniem zbliża 
się śmierć. Nie przeraża mnie to, bo 
ż y c ie  moje cieżkie i smutne. Tylko  
co  się stanie z  m oiem  dzieckiem?  
Kto je weźmie, kto w y ch o w a  i jak?

M. G.
Adres w  posiadaniu redakcji. Głos 

rozpaczy tej n ieszczęśliw ej w inien  
od ezw ać sie  w  sercach C zyteln ików . 
Nie dajm y zginać tej kobiecie, która 
w łasn ym  głodem  w a lczy  o  ży c ie  
sw eęrD jiziecka.

PRANIE
— Mam m ęża, od lat 6 pozostają­

cego  bez pracy i chorego oraz sz e ­
ścio letn ie dziecko. C hcąc utrzym ać  
przy  ży c iu  sw a  rodzinę, zajm uje sie 
praniem. B łagam  o prace.

Z głoszen ia: Praga, W ołom ińska
28 n t 5

NIECH PANI PRZYJDZIE 
ZA 8 LAT

„Jestem  sam otna, nie mam żadne) 
rodziny, któraby m i dopom ogła — 
czytam y w  nadesłanym  liście, —  w  
m ojem  sm utnem  położeniu, w  jakiem  
sie znajduję z pow odu braku pracy.

O beszłam  już w szy s tk ie  instytu­
c ie  społeczne, a le k aża  mi p rzyjść  za 
8 lat, bo mair. 52 lata i nie mam pra­
w a  do pom ocy. D o pracy zn ó w  nig­
dzie nie chcą m nie przyjąć, bo jestem  
za stara. Jestem  je szc z e  d o ść  silna i 
energiczna, w ładam  język iem  pol­
skim, niem ieckim  i litew skim , przyj­
m ę każda zaofiarow ana mi prace, 
czy  to do posług, c zy  prania, c zy  do 
dzieci za  minimalne w ynagrodzenie, 
n a ‘sta łe  c z y  na przychodnie, byleby  
ty lko sz c ze rz e  zapracow ać na w y ­
ży w ien ie  i op łacen ie dachu nad glo- 
w a.

Paulina T ryc, D zielna 88 m. 34 w  
W arszaw ie.

R  A  D  J  O
6,35 Muzyka popularna. 6,38 Gim­

nastyka. 6,53 Muzyka. 7,10 Muzyka.  
11,57 S y g n a  czasu. 13,05 A udycja dla 
dzieci. 13.20 P ły ty .  14,05 W iadom o­
ści gospodarcze. 16,00 Muzyka lekka. 
17,00 „Skrzynka pocztowa". 17.15 Re 
cital śp iew aczy .  17.35 Koncert kame  
ralny. 18,00 „Ekwipunek turystyczny  
J!a kobiet". 18,15 Słuchowisko p t. 
..Sen" d‘Anunzio i „Na służbie w  mie­
ście" 19,15 Recital śp iewaczy. 19,35 
Muzyka salonowa. 19,50 Wiadomości
portowe. 20,12 Muzyka lekka. 21.00 

Transmisja z Gdyni. 21.02 ..Kącik dla 
m łodzieży wiejskiej". 21.12 W ieczór  
kompozytorski.  22.00 „Psychologia  
zobojętnienia religijnego". 22,15 Mu­
zyka taneczna z Rest. Gastronomia.

„SEN WIECZORU JESIENNEGO"
I „NA SŁUŻBIE" W  „TEATRZE  

WYOBRAŹNI"
Dnia 5 lipcą o godz. 18.15 Teatr  

W yobraźni nadaje dw a słuchow iska. 
Pierw sze z nich, to „Sen w ieczoru  
jesiennego" n ajg łośn iejszego  z  współ  
czesn ych  po etó w  w łosk ich. Gabriela 
D‘Anunzia. N iezrów nana siła  ekspre­
sji, w ła d cze  opanow anie języka i for­
my-, w reszc ie  a r ty sty czn y  punkt w i­
dzenia w  poglądach na św ia t posta­
w iły  go w  rzędzie indywidualności 
tw órczych . W  czw artkow ej a u d y a  
poznaja się  słuchacze z  jednym z 
piękniejszych jego utw orów ,  ̂jakim 
je s t  „Sen w ieczoru  jesiennego". _ _

Najwybitniejsza z przedstawicie i 
naturalizmu w  Polsce. Gabriela Zapol 
ska, dramatopisarka, powieściopisar­
ka i autorka maluje na kartach sw o ­
ich książek dzieje cz łow iek a  w  ich 
nagiej szarości.  Nie boiąc sie głębi 
okropności życ iow ych ,  sięga po tema 
ty do nizin społecznych, aby ukazać  
światu nędzę i ból tych najbiedniej­
szych. Słuchowisko p. t. ..Na służbie  
w  m ieście" zradjofonizowane podług 
„Kaśki K ariatydy" zachowuje tragicz  

nutę tej książki s dneiów ■**-
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P I E K I E L N A  MOC
P ra w d ziw e  d zie je  o sdb , uw ikła n ych  w  sieć szatań skich  pokus I za s a d ze k

Jakiż przepotężny jest jednak instynkt samozacho­
wawczy w człowieku! Przemożny, mocarny odruch, 
który nakazuje się bronić przed śmiercią naw et wtedy 
gdy, zdawałoby się, że jest już nieunikniona...

Tak też było w śmiertelnej walce Rela z Gordy- 
kiem. Gdy Gordyk był już niemal u skraju mogiły, bo 
żelazny uścisk Rela, gniotący mu piersi i duszący szyję, 
pozbawiał go resztek tchu i ostatniej iskierki życia, na­
gle instynkt sam ozachowawczy przypomniał Gordy- 
kowi o nożu, zdooytym w strzelnicy.-

To też w chwili, gdy Re!, już pewien zwycięstwa 
i ściskający oburącz gardło Gordyka, zapomniał o za­
bezpieczeniu jego rąk. Gordyk szybkim ruchem sięgnął 
do kieszeni po nóż, o którym sobie w  tej chwili dopie­
ro wreszcie przypomniał.

Zdołał niepostrzeżenie wyjąć go z kieszeni i o t 
worzyć...

Nagle wysunął go przeJ siebie—
W  tej samej chwili w łaśnie księfyć ukazał się 

« za  chmur... I oto Rei ujrzał w srebrzystej poświacie 
księżyca błysk noża...

Odruchowo cofnął się wtvł—
Gordyk skorzystał z tego, aby błyskawicznie ode­

pchnąć Rela i zerwać się na równe nogi—
Zanim Rei zdołał także w stać, Gordyk już siedział 

na nim okrakiem...
Hel wszakże szybko się zorjentował...
Miał cały czas wzrok wpity w nóż przeciwnika 

Który tern samem zyskiwał nad nim ogromną przewagę..
Teraz stało się jasne: kto będzie miał w ręku nóż, 

ten zwycięży...
Od tego teraz jedynie już wszystko zależy...
To też Rei odrazu chwycił oburącz dłoń Gordyka, 

trzymającą nóż...
Tak szarpał rękę Gordyka pazurami, tak mu się 

pił głęboko w ciało, że nóż wypadł z ręki Gordyka...
Obaj rzucili się teraz ku nożowi, zdając sobie do- 

*K( nale sprawę, że o to teraz tylko już chodzi..
Rei chwycił pierwszy za nóż...
Zamachnął się na G ordyka—

Aż wtem nagle stała stę rzecz zgoła niespodzie­
wana!...

W alka na śmierć i życie nie przebiera w środkach, 
zato budzi niewyczerpane źródła pomysłowości...

Gdy Gordyk ujrzał, jak  Rei zamachnął się na nie­
go nożem, szybko odskoczył wbok.

Rei zamachnął się i trafił w  próżnię, mimowoli po­
suwając się o krok naprzód—

Gordyk skorzystał z tego, że Rei przez chwilę zna­
lazł się tyłem do niego i ztyłu skoczył na niego...

I w  tej oozycji chwycił go oburącz za gardło. 
Z największym wysiłkiem, na jaki go było stać, ścis­
kał teraz gardło Relowi, jak on jemu. przed chwilą..

T eraz znów Rei rzęził, nie m ogąc schwytać tchu 
i nie mogąc się obronić przed przeciwnikiem, będącym 
ztyłu—

W idząc, i*  tak nic nie poradzi, chwycił się ostat­
niego fortelu—

Zgiął się w tył—
Gordyk nie puszczsł—
W obec tego przyszedł mu na myśl chwyt, którym 

często atleci w  cyrku bronią się od t  zw. odwrotnego 
pasa—

Chwycił Gordyka od tyłu oburącz za głowę i wa­
lonym wysiłkiem przerzucił przez siebie—

Niestety, i to nie pomogło—
Padli obaj na ziemię, ale Gordyk uścisku swego 

nie rozluźnił...
Potrząsał więc nim z catej siły, aby strząsnąć go 

z siebie...
Daremnie...
Zdarzyła się wreszcie taka chwila, gdy Rei miał 

Gordyka nie na sobie lecz zboku ..
Błyskawicznie skorzystał z tego 1 nagle wbił nóż 

Gordykowi w brzuch po rękojeść...
Gordyk ryknął, ale w straszliwym bólu, nie puścił 

gardła Rela...
Przeciwnie w skurczu, doznanym przez n&gły i roz­

dzierający ból, mimowoli tak poteżnie ścisnął eardio 
Rela, że ren aż zawył...

Potem rzęził jeszcze chwilkę—
W reszcie wypuścił nóż z bezwładnych rąk ..
1 padł twarzą na splamioną strugam i krv'i trawę.., 
Byl martwy...
Stan Gordyka równiż był bardzo groźny. - 
Rana w brzuchu krwawiła silnie...
Sącząca się z niej krew utworzyła dookoła niemal 

kałużę...
Silny upływ krwi coraz bardziej osłabiał Gordyka 
Był już tylko wpół-przytomny...
Potęga nienawiści zagłuszała wszakże jego ból 

i dodaw ała mu sił...
W szystko przyćmiewała szatańska radość z poko­

nania śmiertelnego wroga, z nasycenia krwawej zemsty.
Spojrzał na zwłoki Rela i wpatrywał się w nie 

dłuższą chwilę.
Kopnął ie noga z nleusookojona ieszcze niena­

wiścią.
Szepnąh 
— Kanaljo! •*#
Po chwili jęknął, bo ból z rany targn ą ł nim tak, 

że aż się cały zlewał zimnym pótem.
W net wszakże obudził się w nim dawny złodziej 

1 bandyta.
Drapieżna chciwość znów przezwyciężyła ból.
I oto, niemal mdlejąc z wycieńczenia, zabrał się 

wszakże skrupulatnie do przeszuk:wania kieszeni. 
W yjął portfel i portmonetkę.
Pozdejmował pierścionki z palców i złoty zegarek- 

bransoletkę z ręki.
Gdy już miał wszystko, co chciał, zastanowił się, 

co zrobić z trupem.
Chciał go jakoś ukryć przed ludźmi—
Obawiał się bowiem, że szybkie wykrycie zwłok 

przyśpieszy poszukiwania sprawcy, a on do tego cza­
su może nie zdąży zatrzeć śladów.

Gdzież go podziać?

Dalszy ciąg nastąpi

P02ERACZ SERC KO BI ECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w  świede arystokracji

CZY POCAŁUNEK POJEDNANIA?

Na usta panny T e d  cisnęły się łagodne ^łowa

ftrzebaczenia. Spojrzenie obejmowało prawie pieszczot- 
iwie pochyloną u jej kolan głowę Noderskiego. Ura 

łona jednak duma kobieca, rozczarowanie, jakie spot­
kało jej ufność —  tłumiło głos.

Noderskł nie przestaw ał błagać:
—  Pow iedz choć słowo, że się nie gniewasz!... Że 

pozw olisz widywać się ze sobą, że wszystko zostanie 
między nami jak dawniej, a przysięgam  ci, że nie będę 
usiłował zdobyw ać cię siłą!... Teciu, odezwij się!..

Z zaciśniętego gardła Teci wybiegł ledwie dosły­
szalny szept. Głos brzmiał jeszcze obco, tw ardo:

—  Przebaczyłam  panu...
—  Czuję w twoim głosie brzmienie, które nie św ia­

dczy o tem i.. Ty musisz ml przebaczyć!... Dlatego, że 
cię kocham!... I nietylko dlatego! I Ty mnie kochasz! 
W iem o tern. Nie ukrywaj tego przede mną. Będziemy 
najszczęśliwszymi kochankami na Swiecie! Otoczę cię 
przepychem. Spełnię każde twoje pragnienie. Odsunę 
od ciebie każdą troskę. Nie pozwolę ci przemęczać się 
pracą w jakimś sklepie. To nie dla ciebie. T y jesteś 
stworzona do królowania. Będziesz miała we mnie nie­
wolnika.

Noderski opanował się już całkowicie. Coraz bar­
dziej zaczął wchodzić w rolę zakochanego. By! rzeczy­
wiście zakochany. Nie umiał jednak powstrzymać się 
od wygłaszania komunałów, które wypowiadał tyle ra­
zy w swe.n życiu. Przekonał się wielokrotnie, ż t te ko­
munały są aż nadto wystarczające dla kobiet, które 
chcą ulec. Pragną tylko zachować pewne pozory, że 
zostały olśnione słowami zakochanego mężczyzny.

Nic przypuszczał przecież, że skromna panna Te­
lia, ekspedjentka: rożni się znacznie od wytwornych 
pań i panienek, pławiących się we flircie, jako w jedy­
nym Chlebie powszednim, klóregn łakną nienasycenie. 
Panna Tecia była prostą naturą i słowa Noderskiego 
wywierały na nią wpływ odmienny. W yczuła odrazu ich 
sztuczność, szablonowość, poznała, ie  płyną z ust męż­
czyzny, jak  wyuczona bezmyślnie lejtcia. P raw da, p ra ­

gnęła jego m iłośd. Ale zanim zdecydowałaby się po­
wiedzieć mu o swojem uczuciu, mus iała mieć pewność, 
że istotnie w jego uercu płonie miłość prawdziw a 
i wielka. Pragnął jej. To było oczyw ist;. Ale dla pan­
ny Teci, skromnej ekspedjentki ze sklepu, miłość nie 
zamykała się w ramach zmysłów i pożądań. Miłość 
była dla niej nietylko zespoleniem zewnętrznem dwojga 
istot, ale bardziej jeszcze zespoleniem wewnętrznem, 
zespoleniem dusz.

Nie wyczuwała duszy w  sław ach Noderskiego...
W ysunęła więc sw oją rączkę niechętnie z ręki No­

derskiego.
Pow tórzyła głosem spokojnym, bezbarwnym :
—  Przebaczyłam  panu... A w  miłość pąna nie mo­

gę uwierzyć. Kto kocha, nie chce odbierać czci osobie 
ukochanej.

Pochwycił skwapliwie wym ykającą mu się dłoń 
dziewczyny.

—  Jakże cię mam przekonać o swej miłości, byś na­
reszcie uw ierzyła? -— zawołał zrozpaczony, Teraz do­
piero głos jego zadrgał akcentami szczerości. N ajbar­
dziej bowiem niespaczonem urzurjem , jakie istniało w 
nim, był lęk. A właśnie lękał się utracić możności po­
siadania takiej wspaniałej kochanki, jaką upatryw ał w 
Teci.

—  Przekonam cię swem postępowaniem, że żywię 
dla ciebie taką miłość, jakiej nie odczuwałem nigdy w 
swem życiu. Musisz uwierzyć wreszcie!

—  Pragnęłabym tego —  wymknęło się z jej ust.
Zerwał się uradowany, usłyszawszy cieplejszy ton

jej głosu.
—  W idzisz!... Pragniesz tego, bo kochasz mnie 

również!... Czemuż ludzie nie umieją się zdobyć na 
szczerość między sobą?... Czemuż nie mają odwagi 
przyznać Się do miłości, jeśli ją żywrą. Szczególnie 
wy, kobiety, kryjecie się zawsze za lakiemiś paraw a­
n am i  p r z e s ą d ó w .

—  To nie sa nrzesadi’. To zwykła ostrożność 
przed uczuciami tylko udanemil

—  Ależ troją miłość nie jest udana!... Jest naj­
prawdziwsza. naiDoteżniejbza, jąka pa  raz pierwazy w<

mojem życiu owładnęła mną!... Zapewniam cię!... N1- 
wiedziałem, nie przypuszczałem naw et, że potrafię paść 
na kolana przed kobietą 1 błagać ją!.. Nie wstydzić się 
tego w dodatku, jako upokorzenia miłości własnej. W i­
dzisz!... Moje uczucie dla ciebie jest silniejsze od mojej 
ambicji męskiej! Czyż to nie jest dla ciebie przekony­
wującym dowodem?

— Mniejsza am bicja ustępuje przed większą. Może 
tą  większą dla pana ambicją było zdobycie mnie za 
wszelką cenę?...

—  Jakże możesz tak mówić?! W  każdym razie po­
święciłem swą ambicję męską, byle cię zatrzymać, by­
le cię przebłagać!...

—  Uczynił to pan już. Nie gniewam się więcej. Po­
staram  się zapomnieć o tych przykrych chwilkach, któ­
re przeżyłam.

—  Dziękuję! Podaj mi rękę na znak zgody.
N W yciągnęła do niego rękę, którą oochwycił i .okrył 

pocałunkami.
—  To mój najpiękniejszy dzień w życiu! —  pow­

tarzał, nie przestając całować. —  Dzięk tobie prze­
zwyciężyłem się, przezwyciężyłem w sobie zmysły, 

a raczej uczyniła to moja miłość dia Ciebie dowodem 
prawdziwości mego uczucia?

—  To już prędzej! —  przemówiła. Na jej zaró­
żowionej wzruszeniem buzi malował się lekki uśmiech,

Nodersk* spostrzegł to.
—  A najbardziej cieszy mnie to, że znów się uś­

miechasz. To jest dia mnie najwspanialsza naeroda za 
opanowanie się!... I na dowód tego, że wszystko mię­
dzy nami jest już u ł o ż o n e ,  pozwól się raz jeden no- 
całowar!...

Otworzyła szeroko oczy. Nie spodziewała *:ę ta­
kiej propozycji. Zanim jednak zdążyła cośkolwiek od­
powiedzieć, na jej usta spadł gorący pocałunek.

Odchyliła wtył głowę, ale spragnione usta Noder­
skiego podąźyty za uchyhjącem i się wargami i pocału­
nek trw ał.

D a iu j  uąfl nastąpi,



Amerykański król królików
Im prostszy pomysł, tern 

większy efekt. Przykład? W 
kilka miesięcy po przylatgeolu 
sie Stanów Zjednoczonych do 
Wielkiej Koalicji i wzięciu 
przez  nie udziału w wojnie, mil 
jony  jankesów czytały pewne­
go ranka w gazetach następu- 
iacy anons:

— Amerykanie 1 — Bierzmy 
udział w wojnie, a woina to 
znaczy zwiększona konsumcja 
w szystk ich  produktów! W  
pierwszej zaś linji —  mięsa. 
S tad  wniosek, że mięso ogrom  
nie zdrożeje. Kto z w as chce 
być zaopatrzony  w zdrowe i 
tanie mięso, niech nabędzie ode 
mnie króliki. D ostarczam y p a ­
rę  samiczek i samca z a  m ała 
sume IB dolarów! U trzym anie 
królików kosztuj-e grosze, mno 
ża sie one — jak króliki, bę­
dziecie wiec mieli mięsa poddo 
statkiem. Podpisano: John J a ­
mes Brown Ltd.

Efekt ogłoszenia bvt mierny. 
Trochę zamówień wpłynęło do 
firmv 1. J, Brown w Chicago, 
ale trudno było jnówić o z n a ­

kom itym  businessie.
i otóż w kilka tygodni póź­

niej zjawia sie w gazetach  no­
we ogłoszenie tejże firmv. 
Brzmi ono tak:

— Amerykanie! F irm a  nasza 
nie ogranicza sie do dostarcze­
nia obywatelom S tanów  tanie­
go mięsa. P ragniem y, abv k aż­
dy. kto wziął udział w tern 
Przedsięwzięciu, miał jeszcze 
uboczny zeń dochód. Otóż je­
steśmy gotowi p rzy jąć  od każ 
dego, kto nabył od nas  trzy kró 
liki, komplety, sk ladajace  się 
tak samo z dwóch samiczek i 
samca, a  to za  cene niesłycha­
nie korzystną 8 dolarów. A że 
moż.emy odkupyw ać od w as  tv 
le kompletów króliczych, ile 
możecie ich nadsyłać, przeto 
trafia się wam okazja dobrego 
1 stałego zarobku.

Efekt przeszedł wszelkie o- 
czekiwania pomysłowego mr. 
Browna. Transporty z  królika-

syty sławy ! dolarów, raprag- 
nał powiększyć swój business 
i rozesłał do prasy anons o cu­
downych białych myszkach, 
których obecność jest nleodzuw 
na na każdym okrede. aeropla 
nreł tai,ku wojennym etc. a to 
z tej racji, Je mvs3 (białe) 
przfcczuw.u nadchoctzaca zmia 
ne pogody, burze. Dla poparcia 
swoich a-gumemow nu, Brown 
powołał sie na rozporządzenie 
ministra obrony krajowej, któ­
ry — Jakoby — zalecał zain­
stalow anie białych myszek na 
okrętach w ojennych, sam olo­
tach etc. Za 8 sztuk cudow nych 
m yszek  liczył mr. Brown „ ty l­
ko" 9 dolarów .

I znowu business udał się 
znakom icie. T Jdał sie. bo mr. 
Brown pow tórzył ów trick z

odkupywaniem za 5 dolarów 
potomstwa p ierw szych  ośmiu 
myszek. I byłoby  wszystko w  
porządku, gdyby uje policja, 
która wdrożyła dochodzenie 
órzciw firmie J. J. Brown o po­
sługiwanie się fałszywym li­
stera ministra obrony krajowej, 
w którym to liście bv!a mowa 
o białych myszach. W rezulta­
cie mr. Brown znalazł sie w 
kozie, odbył sb  proces, który 
zemocjowa! całe Stany. Mr, 
B row n zosta ł skazany  na 2 la ta  
wiezienia.

D zisiaj J. J . Browii ży je  w  
C hicago jako b o g aty  p rzem ysło  
wiec i posiada fabrykę cudow ­
nych aparatów  dla głuchych, 
k tó rzy  dzięki nim  słyszą . W 
kra ju  w szelkich m ożliwości mo 
żliw,e są i niem ożliwości.

Z a r o b k i  r o b o t n i c z e
Z opracow anej s ta ty s ty k i w;y 

nika, iż na jesieni 1933 t .  p rze­
ciętne zarobk i robotnicze w 
przemyśle polskim  w ynosiły  
od 40 g ro sz y  do 1,01 zł. z a  g >  
dzme. N ajniższe p łace w  kwo­
cie 40 g ro sz y  za  godzinę były 
w  przem yśle  drzew nym , naj­
wyższe zaś w kwocie 1,01 zł. 
za godzinę w przem yśle  po lig ra  
ftCŁDrym 

W roku 1933 Ewa? w dal­
szym Ciąga zn .żkow y  ruch za ­
robków robotniczych w wielu 
dziedzinach przem ysłu . W  prze 
m yślę przetw ór czym  spadek  
płac robotn iczych  w yniósł w 
ty m  roku około 8 proc . w po­
rów naniu z rokiem  1932. Obniż 
ka p łac  robotniczych by ła  
szczególnie silna w  tych  p rze­
m ysłach  w  k tó ry ch  p łace nie 
sa regulow ane zbiorowo. N aj-

Bezrobocie na iwiecie słabnie

słabiej obniży ły  się zarobki w 
p rzem ysłach : chem icznym , w U 
kienniczym , papierniczym  i 
skórzanym .

Porów nan ie  przeciętnych  z« 
robków  godzinow ych w okresie 
najw iększego ich nasilenia w 
roku 1929 i w  końcu 1933 w y­
kazu je ogrom ny spadek, w ana- 
ja c y  sie naogół w granicach 
20 —  40 proc.

P rzec ię tn y  zarobek  tygodnie 
w y  robotników  przem ysłow ych 
w ynosił w  końcu 1933 od 16,14 
do 43,71 zło tych.

Dane sta ty sty czn e , k tóre po­
siada M iędzynarodow e Biuro 
P ra c y  za drugi kw arta ł r. b. 
w skazują, iż naogół w stanie 
bezrobocia nastąpiło  pewne po 
lepszenie P rz y  porów naniu 
cy fr i sy tuacji za drugi kw arta ł 
r. b. z sy tu ac ja  w tvm  sam ym  
czasokresie  w  r. i 933 m ożna 
stw ierdzić spadek  liczby bez­
robotnych w  Niemczech, w A- 
ustrji, Belgji, Italii. Anglji, etc. 
etc.

N atom iast pew ien w zrost licz 
bv  bezrobotnych dał się zauwa 
żyć w okresie w iosennym  r. b. 
w  B ułgarji, we F rancji, w  Irian

dji, w  Polsce, w P ortugalii. W  
Niemczech liczba bezrobotnych 
w czerw cu r. b, w ynosiła 
2.525.000 ludzi, a w  kwietniu ir. 
b, 2,798.324. W  A ustrii bezrobot 
nvch liczono w  czerw cu r, b. 
273.578 osób .a w  m arcu r. b. 
352.421 osób. W  Anglji liczono 
w m aju  r, b. 2.097.251 bezrobot 
nych, a w m arca  r. b. 2-342.794 
osób. W  Belgji liczono w kudet 
niu r. b. 182.561 bezrobotnych, 
a u- styczniu  r. b- 194.279 osób. 
W  C enji w czerw cu r. b, licgo- 
no 62.782 bezrobotnych a w  
m arcu r. b. 112.220 bezrobot­
nych. W  Hnland.fi liczono bez­
robotnych w czerw cu r. b

143.423 osób, a w  m a.cu  r. b. 
186.856 osób. W  S zw ajcarji 
bezrobotnych było  w  kwietniu 
r. b. 91.120 osób. a w lu tym  r. 
b. 108.392 osób. W  C zechosło­
w acji liczono bezrobotnych w 
m aju r. b. 250.629 osób, a w  lu- 
łym  r. b. 268.708 osób

W  w ym ienionych w iec w y ­
żej k ra jach  ujaw nia sie w y raź  
na tendencja ku zm niejszeniu 
sie liczby bezrobotnych  i po­
p raw ie 'sy tu ac ji. T t  sam e obja- 
w* stw ierdzić m ożna w  k ra - 
i£ch zam orskich, jak  w  A ustral 
ji. Kanadzie. S tanach  7W lno 
czonycb, Japonii.

. ...„ouurty z  Królika­
mi uganiały sie po wsżystkicn
kolejach i stanach U. S. A.. każ 
demu. kto nadsyłał do Chief ~ 
do firmy Brown list z oferta 
króliki, przesył 
dzi 8 dolarówml---

O* W.
nadsyłał do C hicago 
irown lis 

przesyłano w odpowie 
lolarów l wskazówkę, 

aby w y sła ł króliki do Ik sa  lub 
Y greka w Bostonie, Filadelfii- 
Toledo etc etc. Iks znów lub Y- 
grek byli to  rzecz prosta ci, któ 
rzv zażadali od Browna pierw-
szei partii królików za 18 do­larów.

Pomysłowy mr. Brown zacie 
rał rece. inkasował dolary, wy­
budował scfbie wkrótce wspa­
niała wille nad Michiganem.

1 byłby J. J, Brown z C hica­
go pozostał na długie lata ame­
rykańskim królem królików, 
milionerem szanowanym i bu- 
sinnessmanem, gdyby nie po­
mysł z bialemi myszami. Powo 
dzenie ośmiela. J. J. Browt,

Nowa nsfoda leczenia staszśw
Kilka tygodni temu we F ran - Najbujniej, najak tyw nie j odby  

cuskiej A kadem ii Nauk refero- wa sie ten proces zam iany  i roz
w ał prof. C haręJs R ichet nową 
rnetoae p rzyw racan ia  zdrow ia 
i sił żyw otnych  organizm ow i 
rekonw alescentów , w yczerpa­
nych w ysiłkiem , zagrożonych  
wiekiem. M etoda, k tórej ijiicja 
torem  w łaściw ym  bvł słynny  
ch irurg  francuski, prof. C arrel, 
zosta ła  opracow ana 1 p rak ty cz  
nie, terapeutycznie w yzyskana  
przez dr. P . R osenthala, k tó ry  
przyczyn ił się do stw orzenia, 
jąk  ja  nazyw ają. < m brioterapji.

E m brio terap ja?  N azw a w ła­
ściwa, ile że m etoda dr. R osent 
hala polega na podaw aniu pac­
jentom  em brjonów  kurzych. Za 
sada polega na tem, że kom ór­
ki naszego organizm u, jak  i każ 
dego zresz tą  organizm u ży jące 
go, ulegają, abv  u trzym ać sw a 
żyw otność i m łodość, ciągłem u 
m nożeniu sie. zasteouiac w  ten 
sposób kom órki zużyte, m art­
w iejące kom órkam i nowemi

Stulec e miesti Kościuszkona :------- . < *-

rostu kom órek w  wieku mło 
dTrm. im dalej tem  s ta jf  sie p o  
w olniejszy, w reszcie na s ta ­
rość organizm  przesta je  w y  twa 
rzać nowe tkanki i w ystępują 
oznaki m arazm u. S tąd  w ynika 
—  teoretycznie —  iż zachow a­
nie m ożności rozradzan ia  i od­
radzan ia  sie kom órek 1 tk a rc k  
m ogłoby zapew nić wdeczna m ło 
dość. W  prak tyce, w m edycy­
nie zasada ta  może dać w każ­
dym  raz ie  neutralizacje re w - 
nych objaw ów  zm ęczenia, w y ­
czerpania, starzen ia  się o rgan i­
zmu.

Jak  w yglada w p rak tyce me 
toda 1 terap ja  dr. R o sen th d a?  
Aby doprow adzić do w nę trza  
organizm u em briony rozrod­
cze, stosu je dr. R. em briony  ku 
rze U żyw a w  fvm  celu ja j ku­
rzych, k tó re po dziesięciu d o

Miasteczko Kościuszko w da \ 
nie Mississippi obchodzić bę­
dzie od 3 do 5 października b. 
r. stulecie swego istnienia (za­
łożone ono zostało prze-z Anglo-
sasów. którzv mu nadali pol­ska nazwę).

Miasteczko wzięło sie ener­
gicznie do przygotowań, by uś­
wietnić te uroczystość i w tym 
celu powołano do życia aż 36 
Poszczególnych komitetów, Le 
karze, adwokaci, bankierzy 1 
btisinesisci nreisenwi ezyńln 
wszelkie wysiłki, by ściągnąć 
juk najwięcej gości polskich. M. 
in. wysłano zaproszenia do wie 
kszych organizacyj polskich w Stanach Ziedn.

P ro g ram  uroczystości _ jest 
i bardzo , urozmaicony. Równo­
cześnie powstał w  miasteczku 
komitet budowy pomnika Kościu
szki. Koleje obiecały zniżone 
bilety wycieczkowe po dziesięć 
dolarów z Chicago i zpowro- 
tem.

O ryginalna ta  u roczystość  u- 
rzad zan a  w yłącznie p rzez mie­
szkańców  Kościuszki- w śród 
których niem a w cale Polaków , 
ściągnie niew ątpliw ie wiele go­
ści polskich do tego m iastecz­
ka, leżącego daleko na połud­
niu w pięknym  ciepłym  klim a­
cie i w  jednej z najpiękniej­
szy ch -o k o 1 i n S tanów  Południo­
w ych. i

Produkcja g m  belo
R ząd G eneralny U.S.A. n a­

był na w łasność olbrzym ie tere 
nv obejmujące zgóra 20-000 ha 
w okolicach m iasta Amarilla w  
stanie Texas. Na terenach tych  
zn a jd u ją  sie szvbv, z k tó ry ch  
w ydziela ją sie obficie gazy . za 
w iera jące  m. in. hel.

Z ak łady  produkujące ten cen 
ny  g az  niepalny w  (hS.A. w y­
produkow ały  od 1925 r. 57 m il­
ionów m tr. kub. helu. t. I. p ra ­
wie połow ę produkcji św iato­
wej.

Hel jest niezm iernie w ażny  
Jako gaz  niepalny, k tó ry m  na­
pełniane są balony s terow e; w
ten sposób zapobiega sie ńiebez 
picęzeństw u zap rószen ia  ognia 
w  sterótfreu. za jęcia się ogniem  
balonu od pioruna, w razie ka­
tastro fy , w ybuchu m otoru  im

kładme dniach wylęgania, gdy 
embrion już się sformewał, zo­
stają rozbite, a emllrjaif pogrą­
żony w masie sproszkowanej, 
która wchłania calv płyn em 
brjonalny i przetwarza go w 
masę kaloidalną, svronowatą 
Po wysuszeniu i ponownem 
soroszkowaniu tej masy, prze­
twarza się Ja w granulki, które 
podawane doustnie, wywołują u 
pacjenta po dziesięciu dniach 
owe przemiany i dobroczynne 
skutki. cytowane przez prof. Ri 
chet‘a. Dzięki kuracji etnbrjote 
rapeutycznej organzm odzys­
kuje nanowo sFe, rozrodczość 
komórek wzmaga sie znacznie, 
siły ivwotne wracała, władze 
umysłowe odzyskują zpowro- 
tem swą świtżośł Regeneracja 
odibMa się również na systemie 
trawienia i unerwienia.

Tyle referat wygłoszony w  
Akademii Nauk. Jakie będą d l̂ 
sze skutki i doświadczenia w 
zastosowaniu nowego środka — 
o tem zawyrokuje przyszłość. 
Nie żywiąc zbyt, przesadnych 
nadziel, można jednak przyou- 
sa fzać ,  iż eksperym enty , jakie 
czynią od pewnego czasu uczę 
nł, dsdzą  j p l i  nie W a z  jo  pó­
źniej dobre wymki

1S mljardów książek 
w Sowietach

V  ciągu 15-tu lat istnienia wy 
dały Państwow e Zakiady W yda­
wnicze w Z. S. R. R. około 15 mil 
jardów  książek, które rozeszły się 
w całej Unji Sowieckiej. Posz­
czególnych autorów  dzieła osią­
gnęły olbrzymie cyfry nakładu, 
np. w latach 1929 —  1933 dzie­
ła Gorkija rozeszły Się w 19 mil­
ionach egzemplarzy, dzieła Szo­
łochowa — w 2 miljor.ach egzem 
piarzy, Nowikowa -  Pryboja -— 
również w 2 miljonach, Panfero- 
wa i G ładkowa —  w płótora mli 
jonie egzemplarzy, A. Tołstoja -y- 
w 900.000 egzemplarzy i t. d. Pro 
dukcja książkowa w Z. S. R. R. 
obejmowała wydawnictwa różno 
języczne w 105 językach

R  A  D  J  O
łOZGUOŚNIA W AkSZ A W SK A

6,30 Pieśń. 6.3T Muzyka. £,38 Gim­
nastyka. 6 53 Muzyka. 7.10 Muzyka, 
l! 57 Sygnał czasu. 12.10 Mucyka po­
pularna, 13.05 Konce-t. 13.55 „Z ryn­
ku pracy". 14X5 Wiadomości gospo­
darcze. lń.00 God7’ muzyki w Wie 
dniu. 17.00 Audycja dla chorych. 17.30 
Konce-t na altówką z tow. łor.epianu, 
17,45 Recital śpiewaczy. 18.00 .„Jole i 
niedole polskich miasteczek". 18.15 
Fragmenty operetkowe, l f  45 „O bu­
rzach i piorunach". 19.15 Muzyka sa­
lonem a I taneczna z <avr. „Gastronom 
ja“. 19.50 Wiadon.ośiś sportowe. 20.02 
„Sk. zynka pocztowa Techniczna", 
20.22 Koncert symfoniczny. 2130  Dal 
szy ciąg conc„ tc  22.13 „Japonsim 
szczoteczka do z^dów". 2230 Muzy­
ka =mecz„a z Jtar  „Oa«a“ 23.00 
Wiadomości meteor.

0  BURZACH I PIORUNACH
Znamy to w szyscy dohrze. W  sto 

neczny, upalny dzień letnf zjawiaj% się 
na horyzoncie ciemne chmury W krót 
kim czasie cale n ebo pokrywa się ote 
w.rną zasłoną. Powietrze es go'ące  
• duszne. Ptaki szybują niespokojnie. 
Wreszcie zrywa się o-t-y wiatr spaai 
ją duże krople deszczu 1 burza zrywŁ 
się groźna. Prze? długie tysiąca lat 
pr’ (id tym .jngnister stawiskiem "lu­
dzie cnylili korni# głowy. Dziź Jui fi- 
zyita wyświetliła te  ciawiska i e nich 
*o w iaśn* opowie w  swej prelekej dr. 
Jerzv Baumgarten dms 6  lipcą o godt, 
1“.5&.

HUM OR 
Ż ona: —  M ój drogi, przynio­

słeś Już trzecia, butefke likieru. 
C zy  to napraw dę potrzebne?

M aż: —  Ależ tak. kochanie. 
P om yśl tylko, coby się stało, 
gdyby  elektryczność zaw iodła 

św iatło zgasło?  W  co w etknę 
ibyśm y św iece?

JADĄC ZA MIASTO — 
NIE ZAPOMNIJ NABYĆ 

DZIENNIKÓW I CZASOPISM

Gdzie sią padzie wa zło to  ?
P ro feso r C harles Rist, zna­

ny ekonom ista francuski, zwra 
ca uw agę na c iekaw y fakt. Otóż 
Jak w ynika z w ykazów  s ta ty ­
sty czn y ch  B anku Federalnego 
U.S.A. ógólne w ydobycie zło­
ta  na całym  świacie wyniosło 
w 1933 r. sumę 495 miljónów 
dolarów . Jeśli zsum ujem y te­
raz  różćrwy złota w  bankach 
em isyjnych 49 głównych

państw, Drzekonamv sie. że  ich 
zapasy  złota w zrosły  w  ciągu 
r. 1933-go tylko o sum.e 45. mil­
ionów dolarów. Gdzie wiec po- 
dziewa się 405 miljónów? Gdzie 
w siąknęło to  zło to? Profesor 
Riśt twierdzi, iż olbrzymie te 
ilości żółtego metalu zosta ły  stc 
zauryzow ane, pochow ane w prv  
w am ych sW rbach  i schow kach, 
wobec ogólnego braku zaufa­
nia, k tó ry  panuje na a wiecie.



O S T A T N I  E W I A D O M O Ś C I

Ze sportu

W ielka a w a n łn ra  i bó jka
po zaw odach  piłkarskich
W ub. niedzielę na boisku w 

Bierzanowie odby ły  się zawody 
piłkarskie o m istizostw o klasy 
E. pomiędzy Skawinką a B:e- 
rzanowianką. Zaw ody te dały  
wynik remisowy 1:1 Po  zawo­
dach  publiczność niezadowolona 
że goście zdobyli jeden punkt, 
przypuściła atak na zawodników 
którzy po ukończonych zawo­
dach  wracali do szatni oddalo­
nej od b o issa  o 2 kilometry.

W czasie tego ataku sy p a ły  
się kam enie, cegły, flaszki, kije 
i inne przedm ioty na graczy. 
Kres temu położyła dopiero 
policja, która zmuszona była u- 
żyć broni pallnej i białej, aby 
w ten sposób  ochron ić  g iaczy 
Skawinki, k tó rzy  mimo tego 
zostali silnie pokaleczeni.

J a k  się dowiadujemy P o s te ­
runek w B ierzanowie prowadzi 
energiczne dochodzenia w tej 
spraw ie, a władze adn  inistra- 
cyjne .noszą się z zamiarem ro ­
związania klubu Bierzanowianki 
gdyż aw antury  na tym boisku 
powtarzają się dość często 
W ydzia ł  G ier i Dyscypliny  KZ 
O p N na ostatn iem  posiedzeniu 
zam knął boisko B ieizanow itnki 
do dalszych  jakichkolwiek za­
wodów piłkarsk ich  oraz zaw ie­
sił w prawacn członka K Z O P N  
K. S. B ierzanowiankę wraz z 
ca łym  zarządem aż do czasu 
przeprowadzenia dochodzeń.

Nie wątpimy, że tak władze 
administracyjne jak 4 piłkarskie 
po łożą nareszcie  kres tej o h y d ­
nej bójki i niedopuszczą by ten  
sposób  i w tak ich  warunkach 
odbyw ał się spo rt ,  i wych. fis:, 
dla młodzieży.

Do tej spraw y powrócimy.

Tabela k lasy  B. 
g rnpy  k rakow skiej.

Zawody o mistrzostwo klasy 
B w grupie krakowskiej są w 
bieżącym sezonie bardzo  inte­
resujące i c.ekawe, gdyż  o tytui 
mistrza od sam ego początku 
dobijają się Unia, Nadwiślan 
i ZFG . K tóra  z tych  drużyn 
zdobędzie  ten  ty tu ł  trudno 
jeszcze  dziś przewidzieć, jednak 
można przypuszczać, że walka 
rozegra się pomiędzy temi d r u ­
żynami:

S padk iem  zagrożona jes t  
ju t rze n k a  i p raw dopodobnie nie 
będzie w s tan ic  utpzymać się w 
klasie B.

P o  os ta tn ich  rozgryw kach  
tabela przedstawia się następu-

KRONIKA  K R A K O W A
Zamach samobójczy ślusarza w Krakowie

26 letni ślusarz S te fan  K łe­
czek, z rm ie s jk a ły  w Krakowie 
przy ul. Kurniki 3, tak się p rze ­
jął niepowodzeniami życiowemi, 
że postanow ił odebrać  sobie 
życie.

W czora j  w po łudn ie ,  gdy 
p rzechodził ulicą Długą, w pew ­

nym m om encie rzuc: się pod
przejeżdżający tramwaj linji N i.  3. 
J ed y n ie  dzięki niezwykłej p rz y ­
tom ności motorowego, k tóry  
zdo ła ł  m om entaln ie  wóz zatrzy­
mać, kandydat na samobójcę 
nie pon ió s ł  śmierci. Doznał

najedynie licznych ob rażeń  
całem ciele .

W ezw any lekarz pogo tow ia  
ra tunkow ego  po udzieleniu de­
speratowi pierwszej pomocy 
przewiózł go do szpitala św, 
Łazarza.

Ważne dla wszystkich lokatorów i sublokatorów
Jak  już donosiliśmy, w łaśc i­

ciele realności czynią ponow ne 
starania o zniesienie ochrony 
lokatorów, a w szczególności, 
ażeby  w miarę opróżnienia  się 
mieszkań w starych dom ach 
mogli takowe wynajmować n o ­
wemu lokatorowi na p o d s ta w ę  
dobrow olnej umowy — rozumie 
się na samowolnych w arunkach 
i za wyższym czynszem

N js tę p n ie  kamienicznicy do ­
magają się , ażeby  sublokatorzy 
byli wyjęci z pod ustawy o 
och ro n ie  lokatorów, a wkońcu

dążą do znacznego ograniczenia 
moratorjum dla bez ro b o tn y ch  
lokatorów.

To też  Związki Lokatorskie 
w obronie zagrożonych  loka­
torów i sublokatorów  czynią 
o dpow iedn ie  starania, ażeby w 
najbliższym  czasie zwołać do 
W arszawy zjazd reprezentantów  
lokato rów  i su b lo k a to ró w , a to 
celem przeciwstawienia się, nie­
uzasadnionym żądaniom właści­
cieli realności.

Zagrożeni jednak lokatorzy i 
sub lokatorzy powinni sami zro­

zumieć swoją zagrożoną egzy­
stencję  i we własnym swym 
in te re s ie  poprzeć  solidarnie u- 
s fo w a n ia  Związków Lokator­
skich i w tern p rzekenrn iu  
wzywamy wszystkich lokatorów  
do grem ja lnego  przystąp ien ia  
na członków Związku Lokatorów 
Plac Matejki 1. 3, ażeby wspól- 
nemi s:łriq i bronić, zagrożonego 
dachu  nad głową, oraz poprzeć 
wszczętą dalszą akcję o obniżkę 
czynszów tak w s t r ry c h  jak i 
nowych domach.

Teatr Im. J, Słowackiego
j ie c io re m : „Moja siostra  i ja“

i i  o r a li  w k iia c h  krakowskich?
Adria „Bokser i dama“
A tlantic „R ew o lta  p łc i”
A p o lie : „O tch łań  żvcia”
Bagatela*. „ A n g e lik ę”
Dom Żołnierza „A fe ra  pułk. Redlą” 
Promień: „D z ik a  dziew czyna”

i „B u ste r aaw arzy ł piwa” 
Słonkot „W ielka grzeszn ica '
Sztaka: „Zła dziew czyna" 
i ciecha: „Shańbiona"

W anda: „N ocny lo t”
Świt: „K ról A ren y "

R A D ( ^
6 '30 A udycja poranna, 11*57 H e jo a I 

12*10 G ram ofon, 13* D ziennik pułudn ' 
13'55 Z ry n k u  p racy , 16,00 G ram ufo0 
17‘00 Audycj dla chorych, 17*1 j  Kon­
c e rt. 17 45 R ecit. śp iew aczy, 18 Odczy* 
19 00 Rozmaitości, 19*55 ok»in wio. 
dom cści sportow e. 2000 T ransm isja  z 
w arszaw y, 20'02 W iadom ości b ieżące, 
22*15 Feljeton,

N ocny dyżur ap tek i
A pteka  pud Białym O rłem , Rynek 

A — B 45, Łobzow ska 6, pod Sw. K in­
gi G rzegórzecka 9, pod Złotym Lwem 
D ługa 4, pod Murzynem K rakow ska 19. 
Podgórze pod O rłem  Plac Zgody 18.

ląco
N u w a  klubu Ifiur punkty stos, bramok

Unia 14 23 36:13
Nadwiślan 14 23 41:11
Z. F. G. 13 21 47:16
Lobzow ianka 14 18 32:16
Siła 14 17 38:26
Polonia 14 14 26.30
Czarni 14 13 31:29
P rądn iczanka 14 13 22:23
S parta 14 12 23:26
H akadur 14 12 22:34
Patria 13 10 20*30
O rlę ta 13 5 15:40
Jutrzenka 1-4 0 9;67

Wyroki śmierci
w Niemczech

D onoszą  z Międzyrzecza na 
pograniczu N iem iec, iż sąd  nad ­
zwyczajny skazał na śmierć 
członka katolickiego związku 
młodzieży, niejakiego Meissner*..

W Weimarze, tam tejszy sąd 
przysięgłych skazał na śmierć 
szturmowca A lfreda  S chleg la .

Rewolta komunistyczna
w Amsterdamie
D onoszą z Amsterdamu że w 

dzielnicy robo tn icze j i-Jordan, 
doszło ubiegłej nocy  do rozru­
chów oraz krw aw ych starć  m ię­
dzy demonstrującymi robotn ika­
mi a po lic :ą.

Rozruchy  te pow stały  spowo- 
du obniżki zasiłków d la bezro­
bo tnych . Na oddziały  policji 
posypał się g rad  kamieni, po- 
czem dem onstranc i  wznieśli b a ­
rykady  z poza k tórych strzelali 
do policji z rewolwerów.

W ów czas policja  zrobiła  uży­
tek  z broni, k ilkanaście osób 
zostało ciężko rannych.

Rozruchy te sprowokowali 
komuniści.

Von Papen następcą 
Hindenburga

W edie  doniesienia korespon­
den ta  berlińskiego „N ew  C h ro ­
nicie", p rezyden t Rzeszy Hin- 
denburg ,  k tóry  jak wiadomo, 
od d łuższego  czasu jest ciężko 
chory, odczy ta ł  w o b e c  g rona  
najbliższych mu osób, swój t e ­
stam ent polityczny, którym na 
wypadek swej śmierci wyznacza 
w icekanclerza  von P ap en a  na 
stanowisko p rezyden ta  Rzeszy, 
jako swego następcę.

. N o w i cz łonkow ie  W. G. 1 D.
W  miejsce pp. R aaba i Ku- 

czalskiego W ydzia ł G ier  i D ys­
cypliny K Z O P N  koaptow ał na 
cz łonków wydziału gier i dysc. 
pp . K ozłow skiego Karola z O r lą t  
i Lewkowicza z Ż. T. S.

2 6 .3 0 1Z w ario w ał * obaw y
przed redukcją

Jan  Czupryna , ładow acz, lat 
20, z Bańgowa, tak się obawiał 
u tra ty  pracy, że d o s ta ł  pomie­
szania zmysłów. O dstaw iono  go 
do Zakładu  dla Umysłowo 
C horych  w Lublińcu.

W y ja śn ien ie
O d n o śn ie  do ar tyku łu  p. t. 

„Brzydkie p rak tyk i p. Jahnowrsj ‘ 
otrzymaliśmy wyjaśnienie od p* 
Jahnow ej że podpisu na weksl. 
nie potargała.

Strajk p ia s k a r ij  i  Krakow ie
Na skutek niedotrzym ania 

umowy zbiorowej przez  p rz e d ­
siębiorców piasaarskich  — w 
Dąbiu, w ybuchł s trajk  ro b o tn i­
ków pracujących  na W iśle w 
Dąbiu. S tra jk  objął t rzy  p rz e d ­
sięb iorstw a, a t o : Kazimierza
Trynk i,  Jan a  Szafrańca i W o j­
c iecha Gawła.

Na sku tek  podpisania umowy 
zbiorowej p rzez  W . Gawła i 
zobowiązania się do p rz e s trze ­
gania jej p rzez  Szafrańca ro b o t­
nicy u tych przedsiębiorców  
wrócili do  pracy, S tra jk  trw a 
dalej u Trynki.

Ponieważ inne firmy, j  w 
szczególności Maśnicki i W iener 
starają się mimo obowiązującej 
umowy zbiorowej obniżać płace, 
grozi w obronie umowy zbioro­
wej, s trajk  na całej Wiśle.

W u trzą sa ją ty  w ypad n k  
w  K rakow i*

11-letni Zbigniew Głowacki, 
zam. w Krakowie p rzy  ul. Za­
torskiej 10, w czasie zsuwania 
się po  poręczy w klatce scho­
dowej upadł na ziemię, skutkiem 
czego doznał on złamania pod 
s taw y  czaszki.

W ezwany lekarz pogotow ia  
przewiózł lekkomyślnego ch łop­
ca w stanie ciężkim do szp ita­
la św. Łazarza.

M onter k rw a w o  p o b ił 
strażn ik a  „Cnuwaju**

Policja krakow ska aresztow ała 
Wójcika Seweryna, lat 35, m e­
chanika, zam. przy ul. Rzeźni­
czej 29 za krwawe pobicie P iotra 
Ramsy, strażnika zakładu „C zu ­
waj", zam. przy ul. C hodkiew i­
cza 10, w czasie awantury p rzy  
ul. Długiej.

Ramsa po opatrzeniu  przez 
Pog. Rat. pozostawiono opiece  
domowej.

Bójka w synagodze
Podczas  nabożeństw a w S y ­

nagodze w S ied lcach  z okazji 
30 rocznicy śmierci wodza sjo- 
nizmu Herzla  doszło  d o  bójki 
między zwolennikami Zabotyń- 
skiego tj. rewizjonistami a sjo- 
nistami. W czasie bójki kilka 
osób odniosło  rany. Zajście 
zlikwidowała policja.___________

A restow anie bigam isty 
i handlarza żywym towarem

Policja w Mościskach a re sz to ­
wała p o d  zarzutem  ukrywania 
się przed s łużbą w ojskową n ie ­
jakiego H ersza  B ryzga łę , liczą­
cego la t  26, męża D ory  Achtel 
ze Lwowa. Po aresztowaniu 
Bryzgały wyszły na jaw bardzo 
ciekawe szczegóły , odnoszące 
się do jego  osoby .

P rzed  kilku laty rzekomy B ry­
zgała  uciekł z Polski p rzed  
służbą wojskową i ukrywał się 
w W iedn iu . Posługiw ał się fał­
szywym paszportem  na nazwi­
sko inż. Leonida Strakowskiego.

O s ta tn io  S trakow ski przyje­
chał do Krakowa gdzie przez 
kilka dni mieszkał u naj-ozmai- 
tszych osob, przedstawiając się 
za działacza żydow skiego s to ­
warzyszenia „M izrachi". W y k a­
zywał się tam listami poleca ją­
cymi, wicradł się w zaufanie 
członków „Mizrachi", oszukał 
kilku z n ich , a następnie wyje­
chał do  Lwowa.

Policja w Mościskach po a re ­
sztowaniu oszusta, otrzymała 
wiadomość z Centrali służby 
śledczej w Warszawie, że rze­
komy Strakowski poszukiwany 
jest przez  sądy polskie i wie­
deńsk ie . Stoi on bowiem pod 
zarzutem uprawiania h a rd lu  ży­
wym towarem i p raw dopodobnie  
miał zam.ar wywieść z Polski 
obecną żonę, po  uprzedniem 
wyłudzeniu od niej pieniędzy, 
uzyskanych  za sp rzedany  ma­
jątek.

Baczncfść dozorcy  
dom ow i w K rakowie
W niedzielę dnia 8 lipca br. 

o godz. 2*30 popol odbędzie 
się w lokalu Zaw. Związku D o ­
zorców  Z. Z. Z. w Rynku Gł. 
32, II p. wielkie zgromadzenie. 
Na porządku dziennym znajdą 
s ię :  O d czy tan ie  umowy arb itra ­
żowej zaw ierające warunki p ra­
cy płacy na ro k  1934/35.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„D uce")  we"wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, te!. 149-79.

P anna d o  dziecf, młoda, 
zdrowa, pracowita, z szyciem 
i ew entualnie praniem, oraz go ­
towaniem — szuka zajęcia.

Zgłoszeni*, do redakcji pod 
„Pracow ita".__________

C o m ó w i  L u d ?
Kto kieruje firm ą  
„ C h e m im e ta l" ?

W  związku z naszą akcją po- 
p iera ria  w yrobów  krajowych 
oraz bojkotu tow arów  zagra­
nicznych otrzymaliśmy od na­
szych czytelników sze-eg  listów 
z k tó rych  pierw szy od  p. J .  K 
d z iś  nmieszczamy.

Szanow na Redakcjo  !
Jako  cenny d o d a te k  do ar ty ­

kułów o firmie „C h em im eta l"  
w Krakowie, donoszę  co n as tę ­
puje t

Panów  : Sienkiewicza i Z a­
m oyskiego cz łonków  R ady  N a d ­
zorczej nikt nigdy we firmie 
„C hem im eta l"  na oczy nie wi­
dział. N atom iast kierują firmą :

J. K. Schlossm acher poddany 
austrjacki zamieszkały stale we 
W iednin, J an  Behr p o ddany  
czeski zamieszkały stale u G ab- 
Ionz, Jan S ch ere r ,  poddany  
austrjacki zamieszkały s ta le  ^w— 
Zawierciu, W . Kr.obel poddany  
austryacki zam. w Krakowie.

W szyscy cz te re j  nie mówią 
ani s łów ka po  polsku.

Czy coś podobnego  m ogłoby  
istnieć w innym kraju E u ro p y ?

To już nie żadna toleraneya, 
ale indolencja.

D o sprawy tej jeszcze p o ­
wrócimy.

Z ach w al*  w łam ani*
' W czorajszej nocy dokonano 

zuchwałego włamania do mie­
szkania p. F erensów  przy ulicy 
Focha 12, w Tarnowie.

Nieznani sprawcy po uśpieniu 
całej rodziny, składającej się z 
siedmiu osób, splądrowali ca łe  
m ieszkanie zabierając ca łą  g o ­
tów kę, cztery zegarki, wiele 
biżuterji uraz g a rd e ro b ę .

Polic ja  je s t  już na trop ie  
spraw ców  włamania.

Świętokradztwo
U biegłej nocy do kościoła  

W W . Ś w ię ty ch  w W ilnie p r z e ­
dostali się nieujęci d o ty ch cz* $  
św ię tok radcy , k tó rzy  rozbili 6 
skarbonek  i zabrali ofiary. P o ­
tem  z o ł ta rza  zabrali cenne v c -  
ta .  W ładze  śledcze p row adzą  
dochodzenia .
K am l*n lczn lk  a resz to w a n y  

■a przemyt
Z polecenia  straży  graniczne) 

zasta li  a resztow ani w W ieluniu  
s tu d e n t  politechniki Jakób  D a ­
w idow ie!,  syn Właściciela s k l e ­
pu ga lan te ry jnego  w W ieluni u 
oraz N usen  Lew kow icz, w łaś ci 
ciel n ieruchom ość: w W ie lu n iu  
k tórzy przemycali z Niemiec dp- 
**< lski p la tery .

R E D A K C JA  l A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na G ródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

C EN Y O G Ł O S Z E Ń  i w Kronłca krakowskiej cała strona 800 zł., pół atrony 500 zł. 1 wiara*, mm. 50 gr. D robne 15 gr. za Wy-az.

D rukarń 'n  M*n*pel, Kraków, N* GrAók* f ,


